
Nr. 128. We Lwowie — Środa dnia 7. Czerwca 1893. Rok X X X II.
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z f ld  l e  

w dwóch wydanifieli:
lila Lwowa o godzinie 2 . popołudniu , dla prewn , 

o 8 . wieczorem.

w y r i o s i :
We ; w o n ie  z d ••! wą do domu: miesiiH-znii- ?f 1  5 0 , 

k w a r t a ln i "  i.l. 4 .5 0 ,  półrocznie 9  zl.
N a p ro w in c ji  /■ przesyłką pocztową: m iesięcznie 2  

kw artalnie 6  zł., półrocznie 1 2  zl.
Z a  g r a n ic ą  kw artalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł. 

JSiim er koHZfuJft <> k i t l ó w .

HM RA RK1>AK(-YI : Ul. Czar niecki ego 1.4 fiarloi. 
Otwarte od giniziny V. do 1 . w południc.

B i l  JtA A L il  1 , \l lsT liA C  1 1 :  UL Czarnieckiego 1. 2 
Isklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i < d 2  do 7 wieczorem.

O g ło sz e n ia  1 p rz e lo L tfe  p rzy j :nuj.i w a L w ow ie 
A dm inistracja  Gan Nar. ul.Onarmeokiego I. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadtirowiuift pl SJąryaoj 10 
tudzież ..Biuro diieuuików* ul. Karol" L u d łik a  1. 9

O g ło szeń -a  p r z j jn in ją :  
w P a r y ż u :  £. Adam (Ciborowski), 52 m e Gi Eour- 
1’aris. — IVe W ie d n iu . Haaseristein A1 Vogl :r (Otto 
Maas), Walflsehga« se 1 0 : Rudolf .'dos«e, Soilerstadte i .  
A.Oppelik, Oriins.ngerga.sse 12: JJ. Lmkes, Wollzeile fi­
li. Sdiallek, WlpTlzeile 11 i J . I)»cuel.>erg, i Woll- 
zeile 19. — W H a m n u rg n :  A. S te iner.— IV F ra n k  
fu rc ie  n .M.: Haasenstein & Vogler i G .L . DaubeifeC 

W W arsz a w ie : Reiehmaun & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ’ : O g ło szen ia  z w y c z a jn e  za je 
dnoszpaltowy wi :rsz dobnym  druniem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e b la n e  za wiersz inb jego
miejsce 3C st.

Od wydaw nictwa.
Przedpłata w ynosi:

wo Lwowie z dostawa do domu:
miesięcznic
kwartalnie
półrocznie

1 zł. 50 ct.
50

na prowincyi z przesyłką pocztową:

;iiio.s'(*c7,nio
kwartalnie
półrocznie

3 zł. 
*> „ 

13 -

.Gazeta Nar.“ wraz ?. „Szczutkiem"
kosztuje : 

we Lwowie z dostawą do domu:
1 zł. hf> ct.miesięcznie 

kwartalnie 5 „ 50
n ó l r o c z u ie  1 1 , , —

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 n — „ 
półrocznie 14 ,  — „ 

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 
Jfetczidka1* nadsyłać należy pod adresem: 

A d m i n i s t r e c y a  „Ga*. N a r o d o w e j 11 
w e L w o w ie ,  ul. Czarnieckiego 1. 2.

Wskutek  umowy zawartej  z p. 
JUL K oj« nem. autorem drukującej  
sig ni tcnie w odcinku powieści p. t.

szanowni  nasi pr«unnerati>ro\vie mogą 
nabywać w naszej admiuis traeyi  za 
połowę ceny powieść tego samego au 
t .ra p. f.

T y m k o  M e d i e r
Cena księgarska zł. 2, dla p renum erato­

rów „Gazety*  Lanco
z ł  otycia. jed .en .

Z ieispcyj wspdlnycii.
L w ó w  d. 0. czerw ca.

P o d a l iśm y  ju ż  k r ó tk i  t e le g ra m  o 
p rz e b ie g u  w c z o ra jsz eg o  po s ied zen ia  
k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  d e l r g a -  
v. y  i a u s t  r  y a o k i e j ,  n a  k tó re m  zło­
ży ł  lir. K alnoky  w y w ó d  p o l i ty czn y .  
Posiedzen ie  to się odszczeg ó ln i ło  tem, 
że. m im o p o w szech n eg o  oczek iw an ia  
n ie  n a s tą p i ła  z ap o w ied z ian a  e n u n c y a c y a  
p o l s k i c h  d e l e g a t ó w  z pow o d u  
w y rażen ia  się P le n e ra  o m łodocze- 
chach . P o d o b n o  m a  być  z ło ż o n a  d o ­
piero  n a  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu  dele- 
gaoyi.

D ru g a  oko liczność  c iekaw a  j e s t  ta, 
że  ni ł o d o c z e s i n ie  zab ie ra l i  g ło su  
co do p o l i ty k i  z e w n ę trz n e j .  S p o s t r z e ­
g l i  zapew ne ,  że n a  tem  p o lu  n ie  ze ­
bra l i  w a w rz y n ó w  n a  po p rzed n ie j  se- 
sy i d e leg aey jn e j ,  i d la teg o  ju ż  n a  tę  
sesyę  W a sz a te g o  n ie  w y b ra l i  do de- 
R-gacyi. Z re sz tą  i m o w a  tro n o w a  i 
w yw ód  lir. K a lnok iego  w  k o m isy i  w ę­
g ie rsk ie j ,  a j e sz c z e  d o b i tn ie js z y  w  ko- 
m isy i a u s t ry a e k ie j ,  a n a d to  g lo sy  Kro- 
a t a  C ruk o w icza  i S e rb a  G y u rk o w icza
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MASKA.
Powieść współczesna

prze/.

Kazimierza Rojana.

(O ąg dalszy.)

T u zatrzym ała niepewny wzrok na 
parzy męża i badała  jego myśli. Ro- 
»n jed n ak  pozostał spokojnym-

— Jak uważasz —  odrzekł.
■—_ "Więc j a  jadę ?... — powtórzyła 

ptanie już  śmielej nieco.
—  Proszę cię —  odrzekł- ze skinie- 

iem głowy ua  znak zgody. —  Najwy- 
:j za pół godziny stawię się tam... albo 
żeli zechcesz, możesz wyjechać sama 
3 mnie, w takim razie udalibyśmy się 
iż wprost do domu.

— Nic, lepiej będzie gdy wstąpisz
3 Ziębowiee,

Po tych słowach odjechała, powożąc 
ima.

Nasuwa się pytanie : czi go właściwie 
:ukała Jan k a  u Wiirwiczów V Zwykła 
jb ie ta  s ta ra łaby  się właśnie stronić od 
i, bezpiecznej rywalki, unikać jej na 
izdj m kroku... Tymczasem Janka, za- 
liast przeszkadzać mężowi w zbliżeniu 
ę do niej, sama go ku temu popychała, 
haraktt-r Janki, jak  to niejednokrotnie 
jej postępowania zauważyć się d.ilo, 
ył przedewszystkiem unwskroś szlacfie-

w k o m isy i  w ę g ie r sk ie j ,  od ję ły  m łodo- 
ezechom  w sz e lk ą  m ożliw ość  w y s t ą p i e ­
n ia  p rz e c iw  t r ó jp r z y m ie r z u ,  o k tó re m  
m o w a  t ro n o w a  n ie  w spom nia ła ,  ani 
też  za  Rosyą, s to su n k i  z k tó rą ,  w edle  
w c z o ra js z y ch  z a rę e z e ń  h r.  K a ln o k ieg o  
są „ba rdzo  p r z y j a z n e 11.

W czo ra jsze  p o s ied zen ie  kom isy i  
a u s t ry a e k ie j  z eg a i ł  sp raw o zd .  D u m b a, 
i w  p rz e m ó w ie n iu  sw o jem  sk o n s ta to w a ł  
d o b re  s to s u n k i  A u s try i  z p a ń s tw a m i 
o ś c ie n n e m i ; s z c z e g ó ln ie jszy  zaś n a ­
c isk  p o ło ży ł  n a  p o k o jo w y  rozw ój s to ­
s u n k ó w  na B a łkanach .

Del. Ł u p u  ł (R u m u n  b u k o w iń sk i)  
sądz i ,  że skoro  s to s u n k i  są  tak  dob re ,  
to czy  n ie  b y łb y  czas  do ogó lnego  
ro z b ro je n ia

Min. K a l n o k y  o d p a r ł  n a  to, że 
w p ra w d z ie  s ta n  p o k o jo w y  s ta je  się 
co raz  p o w a ż n ie jsz y m , a to li  d a w n ie js z e  
z a o s t rz o n e  s to s u n k i  w ybiły  p ię tn o  n ie ­
p ew n o śc i  i t r z e b a  b yć  n a  w sze lk ie  
wy p a d k i  w p o go tow iu .  D la teg o  k o n ie ­
czn ie  t r z e b a  u k o ń czy ć  o rg a n iz a c y ę  
w o jska .  To co Ł u p u ł  sądzi,  że  obe­
cn ie  w  k r ó tk im  czasie  n a s tą p i  ro z b ro ­
je n ie  p o w szech n e ,  j e s t  i lu zy ą .  P o s tę ­
p e m  b y  by ło ,  g d y b y  te r a z  m o żn a  się 
w s t r z y m a ć  od zb ro jeń ,  ale  tego  z rob ić  
n ie  m ożna , p rz e c iw n ie  z ca łą  ene rg ią  
t r z e b a  czy n ić  odpow iedn io  z a rz ą d z e ­
nia . M in is te r  ośw iadcza , że p r z y m ie ­
rz a  i s tn ie ją ,  że s to s u n k i  do R osyi u- 
k s z ta ł to w a iy  się b a rd zo  p rzy jaźn ie ,  
że u k ła d  h a n d lo w y  z S e rb ią  w e jd z ie  
w życie  i że z R u m u m ą  u k ła d  h a n ­
d lo w y  o ile m ożności k o rz y s tn y  z a ­
w arto .

G łó w n y  u s tę p  w y w o d u  h r .  K a ln o ­
k ieg o  o p ie w a :  „ Ja k k o lw ie k  co do R o ­
sy i n ic  n ie  zaszło , ,eoby daw ać  m ogło  
do m y ślen ia ,  m ogę  w obec w ażne j  ro l i  
te g o  są s ie d n ie g o  p a ń s tw a  p o w tó rzy ć ,  
że  n asz  s to su n e k  do  R o s y i  j e s t  b a r ­
dzo p r z y ja ż n y  (s fh r  freund lich ) i sp o ­
d z ie w a m y  się? iż t e n  s to su n e k  się u- 
t r z y m a .  O góln ie  w zm ocn iło  się z a u fa ­
n ie ,  że koła , j e d y n ie  w R osyi m ia ro ­
d a jn e ,  ży czą  sobie  u t r z y m a n ia  p o k o ­
ju .  Do n a m ię tn e g o  częs to  to n u  p ra sy  
ro sy jsk ie j  n ie  chcę p rz y w ią z y w a ć  
w ie lk ie j  w agi.  J a k k o lw ie k  tego  ro d z a ­
j u  d ra ż n ią c y  to n  w p ły w a  n ie s te ty  n a  
o p in ię  p u b l ic z n ą ,  to j e d n a k ż e  stano- 
w  i k o  p r a s y  b y n a jm n ie j  n ie  j e s t  w 
Rosyi r o z s t r z y g a ją c e m u  R esz ta  w y w o ­
du  w n iezem  p raw ie  n ie  ró ż n i  się 

, z łożonego  w kom isy i w ę g ie rsk ie j .  
E t a t  m in is te r s tw a  sp ra w  z e w n ę ­

t r z n y c h  p rzy ję to ,  a lsalriokiem u — 
ja k  ju ż  w iem y, je d n o g ło śn ie  u c h w a lo ­
no  w o tu m  zau fan ia .  R o zp raw a  w czo­
r a j s z a  n ad  ty m  e ta te m  b y ła  n a jk r ó t ­
sza, jaką  w k o m isy i  d e leg aey jn e j  z a ­
pam ię tano .

R ów nież  bez  z m ia n y  p r z y ję to  e ta t  
k o n z u la tó w ,  e ta t  b o śn iack i  i e t a t  m a ­
ry n a rk i .

P. P o p o w a  k i  zażąd a ł  b l iż szych  
szczeg ó łó w  o p o ło ż e n iu  k ra jó w  o k u ­
po w an y ch .

M in is te r  K a l l a y  ob ja śn ia ł  szczeg ó ­
łow o o ro z w o ju  ty c h  k ra jów . R ów nież  
p rz y ję to  e t a t  n a jw y ż sz e j  Izby  o b ra ­
ch u n k o w e j  po re fe rac ie  C h r z a n o w ­
s k i e g o  w n iezm ien io n e j  formie.

Z so b o tn ie g o  p o s ie d z e n ia  k o m i ­
s y i  d l a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
d e l e g a c j i  w ę g i e r s k i e j   ̂ m o­
g l i ś m y  w czo ra j  p o d a ć  dw ie  g łó w n e  
rz e c z y :  m ow ę sp raw o zd aw cy ,  dr. F a l ­
k a  i w y w ó d  hr. K a lnok iego . O d ezw a­

ły  się tam  j e d n a k  p rz e d  K a ln o k im  
g ło sy  w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z n e ,  z a s łu ­
g u ją c e  n a  zap isan ie .

M ianow ic ie  p. C e r n k o w i c z ,  o 
św iadczy ł,  że  zab ie ra  g łos j a k o  K ro a t  
i to  po n i e m i e c k u ,  a n ie  po kroa  
cku  — do czego  m u p raw o p rz y s łu  
źa  — p o n ie w a ż  cz łonkow ie  k o m isy i  
n ie  ro z u m ie ją  po k roacku . A je ż e l i  
n ac isk iem  ośw iadcza ,  iż zab ie ra  g łos  
ja k o  K roa t ,  to  n ie  d la tego , aby  po 
d n ie ść  o d rę b n e  s ta n o w isk o  k ro is s tw a  
K roacy i  i S ław o n ii  w śród  k ra jó w  ko 
r o n y  św. S zczep an a ,  lecz a b y  n a  te m  
m ie jscu ,  p r z y  ro z t r z ą s a n iu  sp raw  z a ­
g ra n ic z n y c h  zaznaczyć  głośno- i j a w n ie  
z u p e łn ą  so lidarność , p rzy n a leżn o ść  i 
je d n o ś ć  Kroacyi z k ró le s tw e m  W ęgier- 
sk iem . N a s tę p s tw e m  teg o  j e s t ,  że 
zad ow olen iem  p rz y jm u je m y  do w iado­
m ośc i  d o ty chczasow ą  p o l i ty k ę ,  ta k  
wogóle, j a k  i w  s to s u n k u  do N iem iec 
i Włoch. P rz y łą c z y m y  się do w o tu m  
zaufania , g d y ż  p o l i ty k a  t a  u t r z y m u je  
pokój, jak k o lw iek  p o łączo n y  z cięzkie- 
m i o f ia ram i m a te ry a ln e m i  i z a p e w n ia  
w sz y s tk im  n a ro d o w y  i r y w i l iz a c y jn y  
rozw ój.  P o n ie w a ż  j e d n a k  co do n a ­
sz y c h  z e w n ę t r z n y c h  s tosunków , 
sz c z e g ó ln ie j  tró jp rzym .ie rza ,  p o ja w i ły  
się  w  n o w s z y c h  c z a sa c h  inne  p rądy  
p o n ie w a ż  te  p r ą d y  ta k ż e  p rzez  us 
Kroafców w y s tą p i ły  i z ap ew n e  w ys tą ­
p ią  p rz e d  fo ru m  da leg ao y jn em  (Spin- 
cic, L a g in ja ,  B ian k in i ,  w d e le g a c j i  a u ­
s t r i a c k i e j ) ,  p r z e to  mówca, ja k o  k roa t ,  
c zu je  się  z o b o w iązan y m i w im ien iu  
w ła sn e m  i sw y c h  kolegów  p rą d y  te  
o św ie t l ić  i w łasne  okreś lić  s tanow isko . 
Cechą z n a m ie n n ą  tego  k ie ru n k u  je s t ,  
że n ie  a p ro b u je  t ró jp rz y m ie rz a ,  
szczegó lnośc i  s o ju s z u  a N iem cam i, 
g d y ż  is tn ie ją c e  z w ią z k i  s to ją  rzekom o 
n a  p rz e sz k o d z ie  n a ro d o w e m u  i c y w i­
l iz a c y jn e m u  ro zw o jo w i Kroacyi. P o m i­
ja ją c  p o ż y te c z n o ść  lu b  n iepoży teczność  
in n y c h  so juszów , pog ląd  t e n  sp rz e c i­
w ia  się fak to m . P rz e c ie ż  w ła śn i"  w 
czas ie  śc isłego i p rz y ja z n e g o  so ju szu  

p a ń s tw e m  n iem ieck iom  n a s tą p i ło  
ro z w ią z a n ie ,  a w z g lę d n ie  w c ie len ie  
d a w n e g o  P o g ra n ic z a  w o jsk o w eg o  do 
k r a ju  m a c ie rz y s teg o .  Nie m o ż n a  t e d y  
m ówić, że so ju sz  z N iem cam i n a  Kro 
ai:yę szk o d l iw ie  oddzia ła ł .

P rzec iw ne  prądy w ysnu ły  tak  z w 
kroackie p raw o  p ań s tw o w e11. J e s t  to 

czczy  frazes, s łużący do bałamucenia 
i podszczuw auia  ludu. Mówca zna  ty lko 
w ęg iersko-kroaoką u s taw ę  ugodową. U- 
s taw a  ta  rozw iąza ła  k w es ty ę  k ro ac lą ,  
sp raw a  ta  z resz tą  n ie  n a leży  do dole 
gacyj. Nasi p rzec iw nicy  zw ykli  zawsze 
o kazyw ać  na jw iększe  a n ty p a ty e  owym 
m ocarstw om  i państw om , k tó r e z  naszą 
m o narch ią  zostają  w przyjacielskich  sto­
sunkach  , ale na tom ias t  osten tacy jn ie  
ob jaw iają  swoje sy m p a ty e  w szystk im  
tym  p rńs tw om , k tó re  z naszą  m onar­
chią nie .u trzym ują  przyjac ie lsk ich  sto 
sunków. Jeże li  jak o  p rzykład  wymię' 
n iani m iodą i rozkw ita jącą  Bułgary?) 
to nie przesadzam, mówiąc, iż krfi j ten 
je s t  w ua jm egodziw szy  s p o s ib  prze* 
zw olenników  ty ch  p rądów  przeciwnych 
lżony. M ówca wspom ina o wysłanej 
przez b iskupa S tro ssm ay era  depeszy  do 
K ijow a w łaśn ie  w czasie, g d y  stosunki 
R osyi z naszą  m o n a rch ią  n ie  by ły  co 
na jm nie j  na jp rzy jaźm ejsze , oraz o osta- 
Iniem pu mie tegoż księc ia  Kościoła do 
słowiańskiego T o w arzy s tw a  dobroozyn- 

P e te rsb u rg u ,  pisma, któregonosei w 
mwc-t w 
jeg o  treść

t-m  Towarzystwie z powodu 
i politycznej nie chciano od

Czytać. J e ś l i  p rzy p o m n ę  jeszcze zapał 
przeciw nych  p rądów  z powodu demon- 
afracyi flot w K ro n s tad z ie ,  to p rz y to ­
czyłem łańcuch  fak tów , dostatecznie  
w yjaśn ia jących  te  prądy. T e  w szystkie  
prądy  są  zw rócone przeciw  is tn ie jącym  
sojuszom m o narch ii  i doznają  poparcia 
z W a ty k a n u  (!!), a  może i  z Kijowa. 
Im ien iem  własnem  i swoich kolegów 
odpiera m ów ca wszelką solidarność z te- 
mi prądami.

M am prawo, w  im ieniu  mnich kole­
gów de legacy jnych , tudz ież  w im ienin  
ogrom nej większości K roacyi,  ja k  naj- 
ka tegoryczn ie j  w ys tąp ić  przeciw  tym  
prądom , j a k  to ju ż  w sejm ie kroackim 
uczyniono, i j a k  to j . iż  kolega mój, 
G yurkow icz  na  poprzednie j sesyi deleg. 
w im ien iu  Serbów  kroackich  uczynił, i 
w  ty m  w zg lędz ie  n iepodobna odłączać 
Serbów  od K roa tów .

G r y u r k o w i c z  (Serb) p rzy łącza  
81 i do p raw n o p ań s tw o w y ch  wywodów 
p oprzedn iego  m ówcy. J e s t  to rzeczą 
pocieszającą, że tego roczna  m ow a t r o ­
now a zaz n a cz y ła  „bardzo  p rzy jazne  
s tosunk i ze w szystk iem i m o ca rs tw am i14. 
iuiłWta zauw aża, że w ed ług  tego także  
s tosunk i z R osyą są bardzo przy jazne , 
l e n  d la  u t r z y m a n ia  pokoju bardzo za 
dow aln ia jący  fa k t  zbija  rozszerzone 
m niem an ie ,  j a k o b y  w sku tek  tró jp rzy- 
w ie rza  trw ałe  u t rz y m a n ie  p izy jaźu y ch  
sLusunków m iędzy A us tro  - W ęg ram i a 
^ osy ą  było n iem ożliw e. M ówca je s t  
p rzek o n an y ,  iź j a k  d ługo p r l i ty k a  Ro- 
8J l chce pokoju, tak  d ługo  tak ie  u- 
t r z y m a n ie  bardzo  p rz y jazn y ch  s to su n ­
ki w z naszą  m onarch ią  będzie możli- 
wem.

W  d y s k u s y i  szczeg ó ło w ej  p r z y  t y ­
tu le  I I I  „ K o n s u la ty “ z a b ra ł  g ło s  h r .  
A p p  o n  y  i, p o d n o sząc  w ażn o ść  n o ­
w ych  k o n su la tó w  w A m eryce  i w  H a m ­
b u rg u  ze w zg lęd u  n a  sp ra w ę  e m  l- 
g  r  a  c y  j .  P o b y t  p o d d a n y c h  a u s t ro -w ę ­
g ie r s k ic h  w A m eryce p o łączo n y  j e s t  z 
p ew n em i p o l i ty czn em i n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw am i,  p rzec iw k o  k tó ry m  n as i  t a m ­
te js i  r e p re z e n ta n c i  n iedość  e n e rg iczn ie  
w y s tę p u ją ,  Tem en e rg ic z n ie j  dz ia ła ją  
yod  ty m  w zg lęd em  re p re z e n ta n c i  R o- 
»y . i  z w ł a s z c z a  w o b e c  e m i -  
g i : a n , ; ó w  a u s t r o - w ę g i e r s k i c h  
n u i e ż ą c y c h  d o  k o ś c i o ł a  g r e ­
c k o - u n i c k i e g o .  E p is k o p a t  a m e ­
r y k a ń s k i  c z y m  m ianow ic ie  c iąg le  j e ­
szcze  p rz e s z k o d y  g reo k o -u n ick im  ka- 
i ła n ę m  w  z a w ie ra n iu  m a łż e ń s tw ;  z o- 
lo l iczn o śc i  tej s k o rz y s ta ła  natychm iast,  

Rosya, a b y  t a m  u tw o rz y ć  ro s y js k i  wi- 
k a r y a t  p ra w o s ła w n y  i sz e rz y ć  za  je g o  
po ś re d n ic tw e m  agitnc.yę w  sw oim  d u ­
chu. W ty m  w ik a ry a e ie  z n a jd u ją  tak -  
że w ę g ie ise y  p o d d an i  w y z n a n ia  u n ic ­
kiego poparc ie , k tó re g o  od naszy ch  r e ­
p rezen tan tó w  nie  dozna ją .  L udzie  ci 
Jy w a ją  s t r a c e n i  n ie  ty lk o  dla  swojei 
w ia ry ,  ale t a k ż e  p o a  w z g lę d e m  p o l i ­
ty c z n y m  d la  sw oje j  o jczy zn y ,  i jeże li  
do niej w raca ją ,  to sze rz ą  idee  pansla-  
w is ty czn e .  N ależ j  ta m  m ian o w ać  ta- 
iicli  konzu low , o k toryeh b y  w y c h o d ź ­
cy n as i  o p rzeć  się  m ogli .

M in is te r  hr. K a l n o k y  stw ierdza, 
że W ęg ry  d o sta rcza ją  na jw iększego  kon­
ty n g e n tu  d la  em ig racy i  do A m eryk i 
3Ółnocnej. P o  W ęgrzech  idą dopiero 

Czechy. W  la tach  1891 i 1892 l i c z b a  
e m ig ra n tó w  z W ę g ie r  w ynosiła  28.000 
względnie  37.G00, z Czech 8000. wzglę­
dnie  n a  11.000, z innymh s tron  monar 
cbii 31.000, w zględnie  3 0 .0 0 0 . K on tro lą  
nad e m ig ra n ta m i  je s t  n iem o ż l iw a , po 
nieważ n iem a w  A m eryce przy i i - i

m eldunkow ego. S łow acy  węgierscy  ł ą ­
czą się tam z in n y m i  S łow ianam i i w 
istocie  p rzes iąk a ją  często niewłaściwemu 
pojęciam i re lig i jnem i i narodow em i. U 
konzu la  z jaw ia ją  się ty lko  w tedy , k ie ­
d y  chcą  p ieniędzy, i to  n a w e t  tacy, 
k tó rz y  poddaństw o aus tro  - w ęgiersk ie  
porzucili, p rzyczein  kon tro la  tak że  je s t  
bardzo u t ru d n io n a .  P r z y  obsadzan iu  
s tanow isk  k o n z u la rn y ch  bę Izie u w z g lę ­
d n ian a  konieczna znajom ość języków . 
M inister s ta ra  się u su n ie  uw rg lęd n iae  
życzenia W ęgrów  p rz y  ro zdaw an iu  s ta ­
nowisk dyplom atycznych . Moty wa, przy­
toczone przez hr. A pponiego , u w zg lę ­
dn iane  b y ły  rzeczywiście p rz y  z a m ie ­
n ian iu  am erykańsk ich  k o n zu la tów  h o ­
no row ych  na rzeczywiste. T w o rzen ie  
znaczniejszej l iczby konzu la tów  m ety l-  
bo d la  Słowaków w  A m eryce  północnej, 
ale i dla inn y ch  em igran tów  w A m e ­
ryce południowej byłoby kosztownem, 
a m ia łoby  korzyści ty lko p rob lem a­
tyczne.

C z e r n a  t o n y  oświadcza , że emi-

fr a c y a  za jm u je  go ty lko  ze w zg lędu  
u m an i ta rn e g o ,  a nie po liiycznego, bo 

ludzie z m ałem i w yją tkam i ty lko  dla 
lepszego chleba emigrują, i conajmniej 
połowa ich  p rzepada  dla ojczyzny. P r a ­
g nę  u s tan o w ien ia  j a k  najwięcej konzu- 
lów W ęgrów , ale n ie  ze w zględu  n a  
wychodźców, ty lko  z pow odów  poli 
tycznych .

Uchw alono  nas tępn ie  wcielić  do s p ra ­
w ozdania  ustęp, w ed ług  k tórego  komi- 
sya  uw aża  za rzecz pożądaną, a b y  przy 
konzułatach zwłaszcza am ery k a ń sk ic h  
w  możliwie j a k  najw iększej liczbie  u- 
m ieszczano obyw ate li  węgierskich.

Przeciw lichwie
innym rodzajom wyzyskiwania.

W ie d e ń  d. 6. cze rw ca. 

(Koresp. „Gai. Na-.11)

C ennem i są o b ra d y  n ieu s ta jące j  k o ­
m isy i  k a rn e j  I z b y  posłów  Rady p ań  
s tw a  a n iezw y k l«  g o d n e  u w a g i  szer­
szej pub licznośc i  u c h w a ły  te jż e  korni 
syi, d o ty czące  p rzep isó w  p rzec iw  li 
chw ie  i in n y m  ro d z a jo m  w y z y sk i  
w an ia .

Obecnie  p rz y ję ta  p rz e z  w sp o m m a  
n ą  k o m isy ę  defin ieya  l ic h w y  ró ż n i  się 
zn aczn ie  od d z is ie jsze j  — a dz ięk i  
swej  ja sn o śc i  zd a  się, że p o w in n ab y  
z n a c z n ie  u ła tw ić  zas to so w an ie  u s ta w y  
W ed le  p ro je k tu  k o m isy i  §. 313 now ej 
u s ta w y  k a rn e j ,  t r a k tu j ą c y  o lichwie 
op iew a łab y  j a k  n a s tę p u je :

„Karą w ięz ieu ia  aż do je d n e g o  roku  
z k tó r ą  po łączo n a  b yć  m oże k a ra  n ie-  
n ię ż n a  aż do w ysokości 2000 zł., k a ­
ra n y m  będzie  za  l ichw ę:

„1. Kto p rz y  udz ie lan iu  lub  p rz e ­
d łu ż a n iu  k r e l j c u ,  nędzę , lek k o m y śl­
ność, n iedośw iadczeu ie  lu b  podrazuie  
n ie  u m y s łu  ko rzy s ta jąceg o  z k re d y tu  
w te n  sposób w yzysku je  że s a ła m a  
go do p r z y r z e k a n i a  lu b  udz ie lan ia  z y ­
sków. m ają tk o w y ch  dla s ieb ie  lu b  kogo 
innego, k tó re  w s to su n k u  do w y p a d ­
ku s to ją  w rażącej n iep roporcynoa luo -  
ści do św iad czen ia ;

„2. k to  n a b y w a  p re te n sy ę ,  a lbo  j ą  
dalej ods tęp u je  lub  też  takow ej d o c h o ­
dzi, w iedząc o n ie j ,  że p o w s ta ła  w  sp o ­
sób pod 1. o k re ś lo n y .“

D oniosłe  znaczen ie  m a ta k ż e

b n e  postanow ienie , m ające  się m ieśc i 
w  § 315, a orzekające  w  raz ie ,  g d y  
k to  z l ich w y  robi sobie sta ły  zarobek . 
W edle  p o s ta n o w ie n ia  tego, n a z n a c z o ­
n ą  m a  być  k a ra  infam ująoa, k a ra  ka-  
źni.  P a r a g r a f  te n  w edle  u ch w a ły  ko- 
m is j  i m a  o p ie w a ć :

„Kto t ru d n i  się l ichwą, ja k o  sposo­
bem  z a ro b k o w an ia ,  będzie  karany  a r e ­
sz te m  (Z uch thaus)  a ibo w ięz ien iem  aż 
do l a t  p i ę c iu .11

W edle u c h w a ły  k o m isy i  ka rn e j  m a­
j ą  te ż  być  do n o w eg o  k o deksu  k a r n e ­
go d o d a n e  d w a  in n e  p rze s tęp s tw a ,  
d o ty ch czas  w  n a sz e m  p raw o d aw s tw ie  
n ie z n a n e .

P ie rw sze  j e s t  p r z y ję te  n a  w zó r  p r a ­
w a  n ie m ie c k ie g o  a d o ty c z y  n a k ł a ­
n i a n i a  m a ł o l e t n i c h  d o  z a ­
c i ą g a n i a  d ł u g o  w. O dnośne  po­
s ta n o w ie n ie  m a  op iew ać:

„Kto w  ce lach  z y sk u  lek k o m y ś l­
ność  lub  n ied o św iad czen ie  m a ło le tn ie ­
go w te n  sposób n a d u ż y w a ,  iż sk ła r  ia 
go  do p rzy rzeczen ia  w y p ła c e n ia  m u  
ja k ie j ś  su m y  p ien iężn e j  lu b  sp e łn ie m a  
ja k ie g o ś  innego  p raw n o  m a ją tk o w e g o  
św iadczen ia ,  będz ie  k a ranym  w ięz ie ­
n ie m  do 3 m ies ięcy  lub  k a rą  p ien ię-  
żn ę  do 509 zł.

„WT raz ie  p o w tó rn e g o  za sąd zen ia ,  
lu b  g d y  in te re sy  tego  ro dza ju  p ro w a ­
dzone  są sposobem  za ro b k o w a n ia  lub  
s ta łeg o  p rz e m y s łu ,  k a ra  w ięz ien ia  m o­
że b yć  w y m ie rz o n a  do 6 m ies ięcy  a 
k a ra  p ie n ię ż n a  do 1000 z ł .“

D ru g ie  ca łk ie m  no w e  p o s tan o w ie ­
nie p r z j j ‘ę te  p r z e z  k o m isy ę  do now ego  
k o d e k su  k a rn e g o  a m ów iące  o w y z y ­
s k i w a n i u  p r z e z  n a k ł a n i a n i e  
d o  g r y  g i e ł d o w e j ,  u ch w a lo n e  zo­
s ta ło  n a  w n io se k  p. d r .  L e o n a  h r .  P i -  
u i ń s k i e g o .  G d y b y  R ada  p a ń s tw a  
— o ozem n ie  chcem y w ą tp ić  — p rz y -  
ję ł a  j e ,  m ia ło b y  ono, z d a n ie m  n a s z e m  
b a rd zo  don ios łe  m o ra ln e  i  e k o n o m i­
czne  znaczen ie .  P o s ta n o w ie n ie  to w e ­
dle  w n io sk u  b r .  P i n i ń s k i e g o ,  u -  
chw a lo n eg o  p rz e z  k o m isy ę  j e d n o g ł o ­
śnie , o p i e w a :

„Kto w celach z y sk u  lek k o m y ś l­
ność słabego n a  u m y ś le  Iud n ie d o ­
św iad czen ie  d ru g ie g o  w  t e n  sposób 
n ad u ży w a ,  że  n a k ła n ia  go  do intere­
sów  sp e k u la c y jn y c h  n a  g ie łdzie ,  które 
w id o c z n ie  n ie  o d p o w iad a ją  teg o ż  sto­
su n k o m  m a ją tk o w y m  i k tó re  s p ro w a ­
dzić  lu b  p rz y sp ie sz y ć  m o g ą  tegoż r u ­
inę  m a ją tk o w ą ,  k a ra n y  będz ie  w ięzie­
n iem  do je d n e g o  roku. Z ka rą  tą  m o ­
że b yć  p o łączona  k a ra  p ien iężna  do 
2000 z ł .u

Sam  fak t ,  że  j a k  w spom nieliśm y 
w yżej,  z a p ro p o n o w an e  to  p rzez  posła 
P i n i ń s k i e g o  oałkiem  now e p o s ta ­
now ien ie  zos ta ło  p rzez  k om isyę  k a rn ą  
je d n o g ło śn ie  przyj‘ę te ,  d o w o d z i ,  iż 
w szyscy  czują , j a k  h an ieb n e  b y w a ją  
obecnie p o p e łn ia n e  n a d u ż y c ia  p rz e z  
n ie su m ie n n y c h  a je n tó w  g ie łd o w y c h ,  
skoro n a w e t  posłow ie  z n iem ieck ie j  l i ­
bera lne j lew icy , b ro n ią c y  z r e s z tą  z a ­
wsze g ie łdę  — n ie  p o w a ż y l i  s ię  p r z e ­
ciw 'e m u  w n io sk o w i w y s tąp ić .

U ch w a ły  te , p o w z ię te  p rz e z  k o m i ­
syę  kai ną  a dążące  do ł a tw ie j s z e g o  
w y k o n y w a n ia  i su ro w sz e g o  k a ra u ia  a 
te m  sam em  z m n ie js z e n ia  w y p a d k ó w  
Y y zy sk iw a n ia  p rz e z  l ic h w ę  i tym  p o ­
d o b n e  sp o so b y  — z a s łu g u ją  n a  z u p e ł ­
n e  u zn an ie .

oso •

tnv, a, szlachetni nie obawiają się spój 
r;o‘ć nieszczęściu w oczy.

Ona poprostu chciała spojrzeć wła 
snemu nieszczęściu oko w oko. Już od 
rana  powtarzała  sobie w d u s z y : — Otóż 
właŚDie że się jej n ie boję..." o tak, nie 
boje... poknżę jej, ż“ się  nie boję.

' Do toj dziecinnej odwagi, wywołanej 
rozpaczą, dołączyła się jeszcze iskiorka 
kobiecej ciekawości.

—  Zobaczę, co bedzie — myślała — 
gdy spojrzą na  siebie przy powitaniu ; 
wzrok ich powinien mi powiedzieć szcze­
rą prawdę...

W edług najnowszej metody lekarzy, 
zakaźną słabość m o ż n a  paraliżować szcze­
pionka bacylów tego samego rodzaju. 
Janka!, nie zdając sobie sprawy-z g ene­
zy uczuć, z e s i a  sic pod względem m e­
tody w wyborze leków na swoją ranę 
ze znakomitym P as teu rem .

Jednakże  wyn.k u, żonego p h n u  nie 
wypadł tak pomyślnie, jak się te^o sp >

dZ1 Roman zabawił przeszło g o d z K  przy 
fabryce, rosnącej z dniem każdym, jak 
gdyby na drożdżach. Zajęty rozmową 
z podmajstrzymi, nie m i a ł  nawet czasu 
do głębszego zastanawiania się naci po­
stępowaniem Janki. Swoją drogą by y 
wolał nie wstępować do Warwiczow, 
wszelako przynaglouy koniecznością, po­
wiedział sobie wręcz : „Pójdę, aby me
myślała, że mam uieczyste sumienie— 
i na^ tem postanowieniu poprzestał.

Gdy w godzinę potem znalazł s |ę 
w salonie vrobec pięknej kusic ie l-1 ■ 
swojej żony, zachował taki spokój i ró ­
wnowagę umysłu, iż najlżejsze podejrze­

nie nie mogło paść na niego. I dare ­
mnie rzucała J a n k a  z pod rzęs ukrad­
kowe spojrzenia na m ęża :  twarz jego
nie zmieniła się ani n a  sekundę.

Niekorzystny rezuha t  wprawił biedną 
kobietkę znowu w zły humor, w skutek  
którego przez całą drogę miiezala upor­
czywie. Chciała dowiedzieć się szczerej 
prawdy, i na myśl o tem, że wnet prze­
s tan ie  żyć niepewnością, rozweSol ła  się 
nawet z rana  cokolwiek ; tymczasem nie 
dowiedziała się nic zgoła, przeciwnie, 
zimna maska Romami zaniepokoiła ią 
jeszcze bardziej.

— Beże mój I — pomyślała Za przy­
byciem do domu, splatając ręce, p zed 
obrazem ukrzyżowanego Chrystusa : — 
kiedyż, to się skończy?! J a  już  dłużej 
nie w ytrzym am !

Naprężona struna zaczęła przekraczać 
g ran icę  rozciągliwości. Teraz czuła już, 
że dłużej tak być nie może, i bądź co 
bądź koniecznie trzeba położyć koniec 
niemiłemu nastrojowi.

Wieczorem tego samego dnia zastała 
Rom ana w ponsowyin pokoiku, siedzą- 
C' go sam otnie  na kanapce, pogrążonego 
w głębokiej zadumie. Kto wie, czy i on 
nie przem yśliwał w tej chwili nad tem, 
Jak długo potrwa jeszcze ich nieporozu­
mienie, ?

Szara g if iz !nii najlepszą je s t  porą do 
pojednań zwaśnionych małżonków-.

Ja n k a  usiadła obok n iego , przysunę­
ła  sic i wsunęła drobną rączkę pod jego 
ramię. Chwilę trwałe jn lezenie . Zwolna 
g łówka jasna  pochyliła się ku piersi 
mężczyzny i spoczęła na  niej leciutko, 
nieśmiało. On me p rz e sz k a d za ł ; był

jakby bez ruchu. Naraz podnosi Janka 
i ło w e  ku niemu, przeciąga twarzą po 
j e g o  ramieniu na wzor łaszącej się kot­
ki i szepce z cicha .

  Romuś, ty inni już nie kochas ...
Grom uderzył w pierś Romana. 

D rgnął i zaw o ła ł :
— Diieeko nie mów tak!... ty inni- 

posad /.u sz ii i e sł u s z u i e.
P rzylgnęła  bardziej do jego ram ienia  

i szeptała d a le j :
— A ja  lni.-łam powiedzieć ci coś 

wesołego, coś bardzo pizyjemnego... Cie­
szyłam się wówczas cały dzień, wiesz... 
wtedy, gdy tak późno wróciłeś do do­
mu... N o ,”w'dzisz i nie mogłam powie 
dz eć...

— Janko, klnę się na czyste su m ie ­
nia, że mię posądzasz niewinnie ..

— A nawet gdybyś zawinił, to m u­
sisz mnie kochać... gdy ci coś powiem 
— pochyliła się jesz> ze bardziej i szep­
tała mu do ucha — musisz Romuś, m u ­
sisz... musisz tylko mnie kochać, nikogo 
więcej, gdyż ja ... ja  zostanę niezadługo 
matką twego dziecięcia... I  to chciałam 
ci wtedy powiedzieć!

Struna pękła odrazu.
Roman porwał drżącą kobietę w ra ­

miona, przyciskał do piersi, tu l i ł ,  okry­
wał pocałunkami oczy, usta, czoło ręce 
i mało że się nie rozpłakał z radości 
Cała gorycz i obopólne rozżalenie n rv '  
sło w jednej chwili. ł y

(C. d. n .)

Listy o Sejmie.
H.

(Ciąg dais/y;)

Sprawę reformy gm innej wnicMi w 
tym roAii oo sejmu posłowie f i  l a t  i 
R u t o w s k ' .  I’rot. IG l at ,  j-ostawT

n’ WW1f 0Si ,°gollly’ do wezwa-nia  W ydziału krajowego, aby przygoto
wał p izedłozenie projektu ustawy, mo^a 
cej uczynię zadość adm inis tracy jnej po- 
^  -  d r  G u t o w s k i  wniósł L  
ulw, L pr0j nst:nv-v’ m;i- i A  ua celu

g 7 ' Uy 7' l)i':!*nV('h ' Obydwa P‘ °jekty juzekazano komisyi o m iu n ,j

£  w.ekszością wezwanie do
y la- u krajowego aby wygotował usta- 

ę o orgainzacyi gm iny zi3iorowej, obej- 
ującej poszczególne gminy i obszary 

w orskie, a mającej załatwiać te spra­
wy, k tórym  obecnie niepołączone te cia­
ła podołać nie mogą.

Na szczególniejszą pochwałę zasłu­
guje duch, jakim się komisya i sejm tą 
spraw ą zajęły. To, co się zbyt często na 
sejm ie mianem polityki zowie t. ]• 
drobna rywalizacya pomiędzy P°.szcZ® 
góluemi ęrupami poselskiemu P°*z , . 
pełnie w zapompienie. Prz: doniosłej 
tei sDrawie nie było najmniejszego roz- 
namiętaienia, ba /ano  j? przedmiotowo, 
jedynie ze względu na dobro kiaju, z 
tą rozwagą, której taka sprawa w ym a­

ga. Każde stronnictwo było gotowe do 
poczynienia ustępstw, pyle sfę sprawa 
wyjaśniła, byle posunęła  się naprzód.

^11zv kiotkiem trw aniu  sesyfi sejmo­
wej było niepodobieństwem rzecz zakoń- 
cxyc, osiągnięto atoli stanowczo ten 
s k u t e k : że spraw a reformy administra- 
cyi autonomicznej wyszła po za stadyum 
pegadanek, w których się dotychczas 
znajdywała. Nieraz już wpierw sejm 
wzywał W ydział krajowy, aby się zajął 
reformą admiuistraeyi a w szczególności 
reforma ustawy gminnej, mówiono jednat' 
wtedy zbyt ogólnikowo o potrzebie zro­
bienia czegoś a nie wskazywano tego, co 
zrobić należy. Wydział krajowy przed­
sięwziął na podstawie G ch wezwań o- 
gromne prace przygotowawcze, które je­
dnak do żadnego celu me doprowadziły. 
Teraz — miejmy uaazieję -  bedzie in a ­
czej Wydział wie, w jakim kierunku, 
u n  itudya przedsięwziąsc, a sejm będzie 
m 6ffł niebawem zdać sobie sprawa z 
rzeczywistego stanu rzeczy w kraju n a ­
szym i ze sposobu w jaki należy zadość 
u- zyuić naszym niedostatkom adm ini­
s t r a c y j n e j  i społecznej natury . Gdy ela­
borat Wydziału będzie gotów, wyjdą 
niezawodnie na jaw  dawne różnice prze­
konań pomiędzy poszczególnemi g rupa­
mi sejmowemi, różnice te je d n a k  będą 
się już tyczyć ściAc • : ••••ślonych pun­
któw i rzecz da się ro/.;,t.rzygnać na re ­
alnej podstawie.

Pierwszą kwestyą sporną, bedzie to :  
jakie sprawy należy pozostawić "gminom 
a jakie powmne być przekazane przy­
szłej zbiorowej organ izac ji .  W pierwszej 

rozstrzygać będzie tu wzgląd na
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Rumuński szowinizm
na Bukowinie.

Lwów tj czerwca.

(IV .) Sukcesy, które odnoszą, buko­
wińscy delegaci, byłyby do pozazdro­
szczenia a my także nie odmawialibyśmy 
poklasku ich działalności poselskiej, gdy ­
by te zdobycze miały na oku dobro pu­
bliczne, a nie cele partyjne, koteryjne, 
a nawet tylko korzyści pewnych osobi­
stości, okupione szkodą całego kraju.

Doświadczenie i historya ostatnich 
kilkunastu lat nauczyło nas, źe tragiko- 
medye, reżyserowane na teatrze  buko­
wińskim przez posła Mustiatza, odegran 
są wprawdzie cow am ore  przez szczegól­
nych członków tej trupy, że ensamblom  
nie można nic zarzucić w punktualności 
wykonania, co nie zawsze ma miejsce 
bcim  lcleinen Theather, ale wszystko się 
dzieje in  g ra tiu m  osób, n ie  rzeczy, dla 
prywaty a nie dla dobra publicznego.

Ja k  wszystko, co dotychczas padło z 
ust posła Mustiatzy i z jego wyszło ini- 
cyatywy, tak i wniosek o kreowanie są­
du apelacyjnego ma dwa motywa i cele 
zupełnie inne aniżeli te. które głosi 
wnioskodawca i jakie  każdy przeciętny 
człowiek nieznający oratora wysnuć z 
nich powinien.

Posłowie polscy, dziennikarstwo, cały 
nasz kraj, domagając się np. powiększe­
nia liczby sędziów lub sądów w Galicyi, 
mają na myśli dobro kraju, poduiesicnie 
sądownictwa, ułatwienie ciężkiej i żmu­
dnej a szczytnej pracy sędziowskiej.

Stawiamy też podobne żądania tylko 
wtedy, gdy przeciążenie pracą obarcza 
nasze sądy ponad wszelką miarę, i gdy 
możemy faktami, datami i cyframi udo­
wodnić, że dzibje nam się bezwzględna 
krzywda, jak  i w stosunku do innych 
prow incy j; stawiamy je  dalecy od wszel­
kich par ty jnych  słabostek, od m ałostko­
wej zawiści, a do celów naszych nie dą­
żymy nigdy krętemi drogami obłudy, in­
tryg  i zakulisowych plotek.

Wobec cyfr, któreśmy przytoczyli w 
poprzednim artykule, byłoby na tu ra lną  
rzeczą, gdyby w imię uzyskania jedno li­
tości w sądownictwie naszem, w celu 
uproszczenia akcyi naszego sądu wyższe­
go, uwoluienia się od niepotrzebnego ba 
lastu, w celu usunięcia germauizacyjnej 
domieszki, ściekającej do nas zawsze ze 
sprawami bukowińskimi — nasz kraj 
domagał się połączenia lwowskiej i kra 
kowskiej apelacyi w je d e n  okręg i wy­
łączenia  Bukowiny. Miałoby to swe uza­
sadnienie  rzeczowe w każdym kierunku, 
nie czynimy tego pojmując, że. położenie 
geograficzne Bukowiny na to nie po­
zwala. Aby jednak  dla dwu sądów kole­
gialnych i 14 sądów powiatowych, dają­
cych apelacyi do załatw ienia  rocznie 800 
procesów i 5500 rekursów, twoizyć oso­
bny okręg apelacyjny, czego dotąd nie 
zażądała przepełniona fabrykami bogata 
Morawa lub Szląsk, ani nawet Austrya 
niższa ze stolicą państwa, jednem  z n a j ­
większych miast w Europie — na to 
trzeba :  denn doch einen W ahnsinn  oltna 
M ethode!

Proszę atol: kategorycznie nie m y­
śleć, że p. Mustiatza nie zdaje sobie 
sprawy ze śmieszności swego żądania. 
Celem jego nie było wcale kreowanie 
apelacyi na Bukowinie.

Isto tnym  jego celem było, okrywszy 
się za tarczę dobra kraju, z poza której 
tak wygodnie i bezkarnie ciskał ju ż  nie 
raz swe pociski, ta rg n ąć  się znowu na 
Galicyę i Polaków, wybierając tym ra ­
zem sądy za przedmiot swych ataków i 
szarpnąć cześć i nieskazitelny honor ua- 
szego sądownictwa a ostatecznie, jeśliby 
się udało, oderwać sądy bukowińskie z 
pod wpływu lwowskiej apelacyi, wycho­
wującej sędziów niezawisłych, niezaprze- 
dających sumienia swego i honoru na

służbę klice mnstacowskiej, uzyskać wpływ 
i hegemonię w sądzie, obsadzać posady 
sędziowskie swojemi kreaturami.

Jeżeli p. Mustiat a spodziewał się, że 
utraciwszy posadę radcy adm inis tracy j­
nego [ rzy domenach, zostanie prezyden­
tem bukowińskiej apelacyi i z sądów 
bukowińskich porobi „czerdaki“ rniniim- 
zujące tak, jak  to już  uczynił z lerkwi 
i szkoły... to oczywiście przecenia swe 
siły! In n a  rzecz przeforsować nomina- 
cyę p Andriewieza na arcybiskupa wo­
łoskiego, obalić intrygami prezydenta 
kraju, bezprawiem lub sztuczką agno- 
skować lub anulować wybory... a inna  
z niezawisłej falangi sędziowskiego s ta ­
nu, śmiadomej swej godności i swych 
obowiązków, wyrobie niewolników, za­
pominających o prawie, sumieniu i ho­
norze !

Nie mamy nic przeciw temu, jeżeli 
p. Must atza za pomocą swojej kliki 
wyrabia we W iedniu synekury tłuste 
dla swych politycznych przyjaciół; wów­
czas ruszamy ramionami i m ó w im y : 
„Dziwny to kraj, ta B ukow ina!“ — ale 
n iech się to nie dzieje kosztem dobra 
publicznego, kosztem ogółu obywateli, 
ponoszących ciężkie ofiary w ob ie  p ań ­
stwa.

Nie mięszamy się nigdy do spraw 
wewnętrznych obcych prowincyj. Nie za­
bieraliśmy też głosu, gdy pewien radny 
miejski domy swe sprzedać miastu usi 
łował. Nie donosiliśmy czytelnikom n a ­
szym, gdy realm.ść pewnego członka 
Wydziału krajowego, Wydział krajowy za 
bardzo dobre pieniądze kupił na  koszary 
żaudarm ery i;  uie przywiązywalibyśmy ża ­
dnej wagi, gdyby up. Wydział krajowy 
zamianował którego z członków Wydziału 
krajowego dyrektorem powszechnego szpi­
talu i gdyby ten dyrektor został dostaw­
cą dla szpitala, ale mamy prawo i obo­
wiązek protestować, gdy bezpodstawne 
wnioski głoszone w poważnein zebraniu, 
podkopują zaufanie do najwyższej w kraju 
uaszyin m agistra tury  sądowej, gdy wnio­
ski te są mtjoczywiściej zamachem i obe.- 
gą dla całego sądownictwa, które sądzić 
ma nietvlko obywateli Bukowiny, nietyiko 
przyjaciół p. Mustiatzy.

P i t o i l a  M n is io Rzym.
P ie lg rz y m k a  ru s k a  s k ła d a ła  się g łó ­

w n ie  z k a p ła n ó w  i w łośc ian , obok ty c h  
w id a ć  by ło  ty lk o  k i lk u  p a n ó w  i pań. 
W s z y s c y  p raw ie  za m ie sz k a l i  w ho te lu  
A lber to  n ied a lek o  od k o leg iu m  g r e c ­
k iego, ta m  też  s tan ę l i  ks. m e tro p o l i ta  
S e m b ra to w ic z  i k s ię ż a  b i s k u p i  Pełesz  
i K u iłow sk i.  P rz e w o d n ik ie m  p ie lg rz y m ­
ki by ł  ks .  p ra ła t  Bielecki. P o b y t  p ie l ­
g rz y m ó w  ru sk ich  w R zy m ie  o g r a n i ­
czy ł  s ię  w łaśc iw ie  n a  d w a  dni ty lk o  ; 
n a  n ied z ie lę  i p o n ied z ia łek ,  28 i 29 
m aja .  N a z a ju t rz  b o w iem  ju ż  w iększa 
część się ro z je c h a ła ,  w ło śc ian ie  po­
w ra c a ją  do dom u, r e s z ta  w y b ie ra  się 
do N eapo lu .

W n ied z ie lę  r a n o  o 8  g o d z in ie  o d ­
p ra w i ł  ks. b isk u p  K u iłow sk i m sz ą  św. 
w o b rz ą d k u  g re c k im  u 0 0 .  Z m a r­
tw y c h w s ta ń c ó w ,  z k tó re m i  go d aw n e  
j u ż  i b l iz k ie  łączą  s to s u n k i  — ks ięża  
zaś w szyscy  w kośc ie le  g re c k im  św. 
A tan azeg o  — p oczem  w szy scy  p ą tn ic y  
u d a l i  s ię  do s ta ro d a w n e j  b a zy l ik i  św. 
K lem ensa , g d z ie  ks. m e t ro p o l i ta  o d p ra ­
wił ze w sp ó łu d z ia łem  w sz y s tk ic h  k a ­
p ła n ó w  t. zw. sob o rn ą  mszę.

P o p o łu d n iu  o g o d z in ie  5 odb y ła  
się w  koście le  św. A tanazego ,  p r z e ­
m ien io n eg o  odpow iedn io  do celu  u ro ­
czystośc i w  o b sz e rn ą  salę. p r z y s t r o jo ­
n ą  w c z e rw o n ą  d ra p e ry ę ,  u rz ą d z o n a  
p rz e z  k o leg iu m  g re c k o - ru sk ie ,  t a k  z w a ­
na  „acad em ia  p o l ig lo t t e 11 n a  u czczen ie  
50 -le tn iego  ju b i l e u s z u  b isk u p ie g o  Oj­
ca św. U roczys to ść  t a  już  b y ła  od d a ­

w n a  p rz y g o to w a n a ,  ale z a t r z y m a n o  się 
z n ią  u m y ś ln ie  aż do p rz y b y c ia  R usi­
nów, k tó ry c h  m e tro p o l i ta  od la t  p e ­
wnie d z ie c in n y c h  w y ch o w a ł  i w y ­
k sz ta łc i ł  się w te m ż e  koleg ium . O prócz 
R usinów  w p u sz c z o n o  ty lk o  do k o śc io ­
ła  z a o p a t rz o n e  w b i le ty  osoby. Po 
w s tęp n y m  odczycie  w j ę z y k u  w łosk im  
n a s tą p i ły  dek lam acy e  w ję z y k a c h  g re c ­
k im , ru sk im ,  a rab sk im , w łosk im , b u ł ­
g a rsk im , łac iń sk im , n iem ieck im , a lb a ń ­
sk im  — a j a k o  na  zakończen ie  i w 
polsk im . D ek lam acye  w yg łoszone  uda- 
tn ie  ze ż y w ą  n ie raz  g e s ty k u la c y ą  p rzez  
a lu m n ó w  tegoż  w ie lo języcznego  ko le ­
gium , p rz e p la ta n e  b y ły  u tw o ra m i  m u- 
zycznem i i śp iew am i w y k o n an em i 
p rzez  c h ó r  b a z y l ik i  św. M aryi Wię­
kszej pod  d y re k c y ą  s ław n eg o  m aestro  
Moriconi. Z d y g n i t a r z y  du ch o w n y ch  
oprócz  w y m ie n io n y c h  j u ż  t r z e c h  b i ­
sk u p ó w  ru sk ich  w zię ło  u d z ia ł  m onsi-  
g n o r  A iuti,  sek re ta rz  k o n g re g a c y i  de 
P r o p a g a n d a  F ide  we w y d z ia le  d la  ob­
rz ą d k u  w sch o d n ieg o  (za m ia n o w a n y  ju ż  
n u n e y u s z e m  do M onachium ) i kilku 
in n y c h  b isk u p ó w  o b rz ą d k u  w sch o d n ie ­
go w R zym ie  baw iących .

D zień  n a s tę p n y ,  p o n ied z ia łek ,  był 
p rz e z n a cz o n y  n a  a u d y en cy ę  u Ojca 
św ię tego . Rano te d y  zeb ra l i  s ię  w szy ­
scy p ie lg rz y m i  w bazy lice  św ię teg o  
P io tra ,  gd z ie  ks. m e t ro p o l i ta  w o t o ­
czen iu  d u c h o w ie ń s tw a  o d p ra w ił  znów  
sob o rn ą  m szę . P o d czas  g d y  ks ięża  i 
p ie lg rz y m i  p o k rz e p iw sz y  się śn iada­
n i e m , o g lą d a l i  w sp a n ia łą  bazylikę, 
k s iąd z  m e t ro p o l i ta  S em b ra to w icz  i 
k s ięża  b isk u p i  Pe łesz  i K uiłow sk i zo ­
sta l i  p rz y ję c i  p rz e z  Ojca św. w p r y ­
w a tn e j  aud y en cy i .  Około g o d z in y  11. 
z g ro m a d z i l i  się zn ó w  w szyscy  u św, 
P io t ra  a z t a m tą d  u d a l i  się schodam i 
kró lew sk iem u do sali k o n sy s to rsk ie j ,  
p rz e z n a c z o n e j  n a  audy en cy ą .

O godz. 12. i pó ł p rz y b y ł  Ojciec 
św. w  z w y k łe m  o toczen iu , w i ta n y  p rzez  
R u s in ó w  p ie śn ią  „M nohaja  l i t a “ . Gdy 
Ojciec św ię ty  zasiad ł n a  t ro n ie  i obok 
m e g o  za ję l i  m ie jsce  k a rd y n a ło w ie  Le- 
dóchow ski, Rufo S.hila, M ocenni i Per- 
sico, w y s tą p i ł  k s iąd z  m e tro p o l i ta  S e m ­
b ra to w ic z  i o d d aw szy  p o k łon  Ojcu 
św., p r z e c z y ta ł  a d re s  w ję z y k u  ła c iń ­
skim , n a  k tó ry  Ojciec św. t a k ż e  po 
łac in ie  w  p rz y d łu ż s z e j  odpow iedz ia ł  
p r z e m o w i e , w y ra ż a ją c  zad o w o len ie  
sw oje  z te j  p ię k n e j  p ie lg rz y m k i  i ż y ­
czeń co dop iero  w ypow ied z ian y ch .  
L eon  XIII. p rz y p o m n ia ł  o jcow ską  t r o ­
skliwość, j a k ą  szczęś l iw y m  był, iż 
m oże o k a z a ć  R u s in o m , u s ta n a w ia ją c  
no w ą  d e c y z y ę  s ta n is ła w o w s k ą  i pop ie ­
ra ją c  sy n o d  p row incy o in i ln y ,  zw o łan y  
w ro k u  z e sz ły m  we Lw ow ie , p ie rw sz y  
raz  po dw óch w iekach , a k tó ry  w y d a ł  
tak  zado w a la jące  re z u l ta ty .

Je g o  Ś w ią to b l iw o ść  chw a li ł  s y n o ­
w sk ie  p rzyw iązanie .  R us inów  do S to ­
l icy  a p o s to lsk ie j ,  k tó re g o  św ie tn y m  
dow o d em  j e s t  p ie lg rz y m k a .  Aby ich 
u m o cn ić  w uczuciach , Ojciec św. w y ­
ło ży ł  w s z y s tk im  ta k  d u c h o w n y m t . j a k  
ludow i, obow iązk i  odnośne  k ażd eg o  
s ta n u ,  j a k o  też  na jśc iś le jsze  p o łącze ­
n ie  w ie rn y c h  z p a s te rz a m i  i p rzyk ład , 
ja k i  m a ją  w sz y sc y  d aw ać  sw y m  b r a ­
c iom  d y sy d e n c k im , by  ich  p rzyw róc ić  
z n o w u  do j e d n o ś c i  ka to l ick ie j  Ojciec 
św. w e  w z ru s z a ją c y c h  słow ach  mówił 
o ty m  p rzedm ioc ie ,  w z y w a ją c  pomocy 
N ajśw . M aryi P anny ,  św. M ichała  i 
s zczegó lnego  p a t ro n a  R usinów , św. 
m ę c z e n n ik a  Jozafa ta .  B ło g o s ław ień s tw o  
aposto lsk ie ,  u d z ie lone  g o rą c e m  sercem, 
z ak o ń czy ło  p rz e m ó w ie n ie  O jca św.

N as tęp n ie  ofia row ano  O jcu św. św ię­
to p ie trze ,  E w a n g e l ię  w j ę z y k u  s ta ro ­
s łow iań sk im , o p ra w io n ą  w drzew o, na  
k tó re m  m is te rn ą  p ra c ą  sn y c e rsk ą  p rz e d ­
s ta w io n y  b y ł  z j e d n e j  s t ro n y  Je z u s  
C h ry s tu s  i c z te re j  ew angeliśc i ,  z d r u ­
giej P a p ie ż  H a d ry a n  i św ięci C yry l  i 
M etody.

J a k  zw ykie  przy podobnych sposo­
bnościach pozwolił Ojciec św. każdem u 
z p ie lgrzym ów  przystąp ić  do tronu i 
ucałować rękę, przyczem  ksiądz m e tro ­
polita  Sem bratow icz  przedstaw ia ł ucze­
stn ików  p ie lgrzym ki,  z k tórym i Ojciec 
św. rozm awiał.  G dy  ju ż  w szyscy byli 
s ię  zbliży li  do Ojca św. i dłoń jego  
ucałowali, opuścił ten że  salę konsy  
s w s k ą  żeguany  znów  p ieśnią  „Muo- 
h a ja  l i t a u.

O pisana  co ty lko  a u d y en ey a  była 
aa razem  zakoiiczeniem poby tu  R usinów  
w R zym ie . N ie w ątp im y, że ta  ich 
p ie lg rzy m k a  do S tolicy  apostolskiej, 
do g robów  ks iążą t  Apostołów i ty  In 
m ęczenników , k tó rzy  życie  mężnie i 
ochotn ie  dali za w iarę  św., przyczyni 
się do u tw ierdzen ia  i um ocnienia  ich 
we wierze świętej i w p rzyw iązaniu  do 
S tolicy  apostolskiej. Ale nie im tak  
było potrzeba  tego  um ocnienia , boć już  
sam em  przybyciem  do R zy m u  okazali, 
że silnie oparci n a  g runc ie  w ia ry  k a ­
tolickiej i w jedności z w id z ia ln ą  jej 
głow ą stoją ; oby  raczej ten  duch mę­
żnego i s tanow czego  w yzn aw an ia  w ia­
ry  świętej, k tóry  lin się udzielił , prze­
niósł s ię  także  na  n ie jednego  _ z e _ zb łą ­
kan y ch  onych  braci, eo z im ien ia  ka­
to licy , sercem do szyzm atyćk ie j  ciągną 
Rosyi. O by  ten  duch miłości, zgody, 
jednośc i  i bra tersk ie j  wyrozumiałości, 
co w ieje  od S tolicy  św  P io tra ,  zajął i 
ich serca i rodząc praw dziw e i szczere 
przyw iązan ie  do K ościoła  katolickiego 
um ożliw ił wspólne dz ia łan ie  i wspólną 
p racę  m iędzy  Po lakam i i R usinam i.

to, jak ie  ustawy nie mogły być dotąd 
wcale albo nie należycie wykonane. Ale 
to nie będzie względem jedynym . Są 
bowiem sprawy, których nie można bę­
dzie oddać wspólnemu czy zbiorowemu 
zarządowi, nie chcąc kraju narazić  na 
zjadliwe spory pomiędzy poszczególuemi 
gminami, pomiędzy większą własnością 
a włościanami. J e s t  rzeczą pożądaną, 
jest ideałem do którego spełnienia  wszy­
scy dążymy, aby społeczeństwo nasze 
stało się tak jednolitem , iżby wszystkie 
sprawy mogło zgodnie załawiać. D o­
tychczas tak nie jes t ,  a uchwalając p ra ­
wu, oparte na przypuszczeniu, że tak 
już  jest,  opóźnilibyśmy dojrzenie ideału 
społecznego. Trzeba tedy bacznie  un i­
kać wszystkiego, coby mogło jedną  lub 
drugą  stronę uwieść w pokuszenie, po­
trzeba uniknąć nakładania  na drugich 
niesłusznych  ciężarów, uciekania się do 
niemoralnej agitacyi albo ciągłego szu­
kania pomocy u wład'. niećzerpiąry.-h 
swojego początku w naszym autonomi­
cznym ustroju.

Wątpliwem na tom ias t  nie będzie wca­
le to, ‘że koszta nowej organizacji będą 
ponoszone wspólnie i równomiernie przez 
gm iny i obszary dworskie. Istnienie 
wszelkich w tej mierze wyjątków pomy­
śleć się nie da i nikomu niewątpliwie 
nie przeszło przez myśl, aby ktos się 
mógł nie przyczyniać p r o p o r c j o n a l n i e  
do kosztów organizacyi, na  którą  ma 
mieć wpływ i z której ma także k o r z y ­
stać. Obawa przed możliwemi społeezne- 
mi kolizyami zrodziła u niektórych — 
niewyjawioną zresztą publicznie w ątp li­
wość — czyby nie było lepiej, żeby się 
obszary dworskie przyczyniały wprawdzie 
do kosztów mającej powstać organizacyi, 
ale udziału w niej nie brały. Myśl taka 
jednak  na seryo ostać się nie może. 
Szlachta  —  bo o nią tu chodzi — któ- 

. raby chciała płacić na autonomiczny za­
rząd, do którego by się nie mięszała. 
wprowadziłaby się samo chcąc w naj- 
przykrzejsze a poniekąd niegodne poło­
żenie. Takie okupywanie się samym gro­
szem mogłoby sie niejednemu zrazu wy­

dać wygodnem, zrzucając z niego odpo­
wiedzialność i przeszkadzając n ie jedne­
mu niemiłemu starciu. W net atoli poża- 
łowanoby tej wygody. Szlachta m usiała­
by się w tym razie niebawem uczuć 
odosobnioną wśród społeczeństwa, m o­
głaby  się uczuć na stanowisku podo- 
bnem do stanowiska np. belgijskiej 
szlachty, płacącej podatki, ale nie m ają­
cej żadnego głosu i żadnego znaczenia. 
Szlachta  zaś poi- ka nie może zająć tem 
bardziej tego stanowiska, że wie o tem 
i że się tem słusznie chlubi, iż w niej 
to właśnie przechowała się dotąd na j­
żywsza t rad y c ja  narodowa. A je s t  jeszcze 
i inny wzgląd. Skoro wiedzianoby, że 
szlachta jest gotowa opłacać zarząd, na 
który wpływu żadnego nie wywiera, po­
kusiłyby się niezawodn e wcale niepo­
wołane żywioły, w których ręce ten za­
rząd musiałby się z konieczności dostać, 
o wyciąganie z tego korzyści.

Z drugiej s trony nie ulega wątpliwo­
ści, że je s t  wolą sejinu, aby nowa orga- 
nizaeya nie była jakąś władzą wytwo­
rzoną nad g m inam i,  pomnażającą tok 
administracyjnych instancyi.

Dał się wprawdzie w tej mierze sły­
szeć niezgodny głos posła Jan a  S t a ­
d n i c k i e g o ,  który oświadczył, że bę­
dzie wprawdzie głosował za wnioskami 
ko misy i gminnej, ale w tej jedyn ie  my 
sli, ze cały tok instancyi adm in is tracy j­
nych zostanie zmieniony. Można się do­
myślać, że miał na myśli zupełna p rze ­
róbkę nasie j  adm inistracji autonomicznej, 
w mysi dawnego projektu Dunajewskie- 
go, sejni uchwalił atoli wyraźnie, że po- 
mnożenia mstaucyj sobie n ie j L zy _  
W in teresie  zaś zbadania tej sprawy 
którą  teraz odosobniono i którą postano­
wiono załatwić praktycznie, leży przede- 
wszystkiem, aby rzeczy nie wikłane da­
lej idącemi projektam i i aby się nie 
uwodzono myślą, że niezbędną rzeczą 
je s t  zburzyć wszystko, byle jeden szcze­
gół naprawić.

Niezmiernie ważnem postanowieniem 
sejmu je s t  i to, że nie należy się nowych 
wyborów rozpisywać, celem utworzenia

zamierzonej organizacji .  Wyborów roz­
maitych je s t  w naszym kraju i tak zbył 
wiele. Co chwila odrywają społeczeństwo 
od zajęć codziennych, co chwila dają po­
le niezdrowej agitacyi , obałuinucąjącej 
niedojrzałe żywioły społeczne, a wybory 
do zamierzonej zbiorowej organizacyi 
byłyby, zwłaszcza zrazu, może szkodli- 
wszemi od ws.elkioh .nnyeli wyborów, 
dających pole ag itac jom . Organ zacya 
ta będzie niezawodnie n wielu niepopu­
larną, a, lud, zanim się jej przypatrzy, 
zanim do niej p rzyw yknie ,  uwierzyć 
mógłby łatwo, że została wymyśloną na 
to, aby go oddać w niewolę szlachecką. 
Lud uwierzyć gotów, że wybierając ha- 
łuśiiwycb agitatorów, może rzecz odwró­
cić i swoją władzę narzucić in te ligen­
tniejszym i zamożniejszym żywiołom. 
Pod takiemi wpływami odbywające się 
wybory mogłyby tedy pociągnąć za sobą 
najszkodliwsze skutki.

S jin żąda, aby ciało doradcze i u- 
chwalające, stojące na czele projektowa­
nej organ zaryi, wyszło z łona istnieją­
cych korp racyj gm innych i przełożeństw 
obszarów dworskich, a życzy sobie, aby 
tę Radę stanowili wprost wójtowie ’ 
przełożeni obszarów dworskich lub ich 
zastępcy t a m , gdzie przełożony sam 
w Radzie zasiadać nie m że, albo gdzie 
posiadając kilka majętności tabularnych 
jedną tylko osobiście w Radzie zastępo­
wać może. W ten sposób osiągnie się 
ten cel wielce pożądany ze względu na 
przyzwyczajenia i pojęcia prawne naszej 
ludności,  że udzielność gminy wcale 
zgwałconą nie będzie. A powstanie ty l­
ko rodzaj federacyi gmin i obszarów 
dworskich, porozumiewających się za po­
średnictwem swoich naczelników co do 
spraw, którym pojedynczo podołać nie 
mogą. Oprócz tego zapewnioną będzie 
równowaga pomiędzy majętniejszemi a 
oświeceńszemi i uboższemi a ciemniej- 
azemi żywiołami, bez której wszell .e 
eksperymenty administracyjne byłyby 
wielce niebezpieczne.

Każda Organizacja, o ile chce żyć i 
działać, musi mieć swój organ wyko-

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 6 czencca.

Z a c is k i  o so b is te .  Namiestnik lic. Ba- 
deni wyjechał dziś rano końmi do Żółkwi, 
skąd dalej uda się koleją do Żurawicy.

Po drodze w Doroszowie, Kulikowie i 
Żółkwi witała p. namiestnika ludność, oraz 
duchowieństwo i urzędnicy powiatowi bar­
dzo uroczyście. W Rawie zatrzymał się p. 
namiestnik dłużej i udzielał audyeneyj, po- 
czem odjechał na objud do Żurawice do 
prezesa Rady powiatowej p .  Jędrzejowicza. 
Dalszej podróży jednak do Sokala zaniecha 
p. namiestnik i jutro powróci do Lwowa.

Ml t t u o w a n i i i .  Komisarz polieyi lgnący 
Korzeniowski został’ mianowany radcą, poli­
cji  przy lwowskiej dyrekeyi polieyi.

Adjunktami obwodow. mianowani zostali 
adjunkci powiatowi; Bohdan Bnhosie- 
wicz w Śnintynie dla Kołomyi, Filein. La- 
toszyliski w Załoścaeh dla Sambora, dr. 
Tad. Pragłowski w Turee dla Sanoka i 
Włodz. Dolnicki w Buezaezu dla Zło­
czowa.

Adjunktami sądu powiatowego zostiiii 
mianowani auskultanai: dr. Rud. Ncumann 
dla Buczaeza, Eug. Jan  Nazarkiewiez dla 
Starej Soli, Adolf Janiszewski dla Bukow­
ska, Dionizy Sochacki dla Monasterzysk, 
Emil Bilinkiewiez dla Grzymałów a, Jan 
Wierzbowski dla Mikuliniec, Józef  Roma­
nowski dla Wielkich Mostów, Józef lir. Kali­
nowski dla Brodów, Sal. Majer Adolf dla 
Śniatyna, Hen. Ka pisze winki dla Turki, 
Bogusi. Aleks. Cieński dla lwowskiego sądu 
wyż. obw. i Ant. Nehrebecki dla Załoziee.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
starszego oficjała cłowego Marcelego F i­
schera, starszym kontrolorem cło wy m ; asy­
stentów cłowyeh : Jana  Palmiego i Mikołaja 
Chudyka, ofieyałaini cło wy ni i ; poborców 
cłowycli: Gustawa Mojseowicza i Z yg m u n ta  
Zarembę, asystentami c ło w y m i ; wreszcie 
prowizorycznych asystentów cłowycli: Ru
dolfa Hoberstorfera i Eugeniusza Białeckie­
go; tudzież praktykantów cłowycli: Marya- 
na Dobrowolskiego i Wacława Szydłowskie 
go poborcami cłowymi.

P r z e n ie s i e n i a .  Minister sprawiedliwo­
ści przeniósł adjunkta sądowego dr. Włodzi­
mierza Kozickiego z Sanoka do Brzeżan,

nawczy i musi mieć swojego naczelnika, 
a można przewidzieć, że najtrudniejszą 
sprawą będzie ustanowienie tej głowy 1 
tej prawicy zamierzonego urzędu auto­
nomicznego. Głowa powinna byc wybie­
ralną, a naczelnik ciał autonomicznych 
bywa także głównie odpowiedzialnym za 
ich zarząd. Ale kto zna nasze stosunki 
wiejskie, ten wie, że ten, ktoby chciał 
skutecznie adm inis trow ać z okresem 
działania nowej o rgan izacy i , musiałby 
tem u cały swój czas poświęcić, zanie­
dbując wszystkie pryw atno interesy i 
stosunki. O t,o w każdern społeczeństwie
• rudno, u nas zaś nioże joszcze trudniej, 
nie ma bowiem ani tych patryotyczuych 
kapitalistów osiadłych na wsi, ani tych 
właścicieli żyjących jedynie z ra t dz ier­
żawnych, którzy się na Zachodzie zaj­
mują niejednokrotnie sp awowaniem 
czynności autonomicznych. Nie. tajno 
też nikomu, że płatny" urzędnik, tj. po- 
prostu pisarz, będzie w każdym razie 
załatwiał największą część spraw jedy­
nie pod kontrolą naczelnika i Rady, a 
jeśli nie jest rzeczą jasną, jaki powinien 
być stopień zawisłości naczelnika od 
wydziałów powmtowjch, to zdaje się to 
wypływać wyraźnie z dawnych uchwał 
sejmowych, ze pisarz powinien być od­
powiednio kw ilitikowanym i jak uajśei 
ślej zawisłym od władzy autonomicznej. 
W D'j jednak  sprawie postawił sejm j e ­
dynie zapytanie Wydziałowi krajowemu 
i da się, przewidzieć, że kiedy przyjdzie 
pora na właśe:wą ustawodawczą pracę, 
zdania pose1 ’ , będą się między sobą 
co do tego szczegółu najbardziej ró ­
żnić.

Sejm zażądał także od Wydziału 
kraj., aby zbadał wicie kosztować może 
owa zamierzona federacya gmin i ob­
szarów dworskich, a o ile można się 
spodziewać, że nastąpi przy tem zaosz­
czędzenie w dotychczasowych wydatkach 
gminnych. Żądanie to sejmu je s t  nader 
ważne,^ boć jednym  z najważniejszych 
powodów, dla których zamierzono tę r e ­
formę jest to, że lud nasz je s t  w nie­
jedno ni miejscu nad miarę obarczonym

adjunkta sądu obwodowego Aleksego Sawi­
ckiego z Mocasterzysk do Borszczowa, Ka- 
|iiji. .i u na Zduńskiego z Wielkich Mostów do 
Stryja Józefa Grabińskiego z Starej Soli 
do Kulikowi., Dyonizego Grabińskiego z 
Barszczowa do Jarosławia, dr. Fryd. Jaku­
bowskiego z Kulikowa do Skolego, Ign. 
Dzorowic/.a z Bukowska dc Rohatyna.

' 'rw isioeya. Stopień doktorów filozofii 
uzyskali na uniwersytecie lwowskim pp. 
F ra n c is z e k  Krcok ze Lwowa i Witold Ba- 
rewicz ze Stanisławowa.

Slliby. W Stanisławowie odbył się dnia 
30. zin. ślub panny Ulgi Grader, z p. Ta­
deuszem Paszkowskim, synem Adama Pasz­
kowskiego, u fale. dóbr ziemskich.

W Krakowie pobłogosławionym został 
dnia 3. b. m. ślub panny Dolińskiej z p. 
Adamem Pnimhowskim urzędnikiem sta­
rostwa.

W y s ta w .4 K ra jo w a  185)4. Uniwersytet
lwowski zawiadomił dyrekcyą powszechnej 
wystawy krajowej, iż weźmie w wystawie 
udział w grupie XXlXtń Uchwalony pro­
gram obejmuje: 1) oddział statystyczny
(tabiice statystyczne etatu osobowTego katedr, 
trekwencyi, zbiorów itd. wzrost uniwersy­
tetu od lat 25 i stan obecny wykazujące); 
2) książka pokrótce dzieje uniwersytetu za­
wierająca, jakoteż treściwe objaśnienia ta­
blic statystycznych; 3) zbiór wypracowali 
(np. preparat iw chemicznych, farmakogosty- 
cznyeh, zestawień szkieletów) dokonanych 
w instytutach uniwersyteckich, w których 
się objawia postęp naukowy przez pracę do­
centa lub uczniów. Przedmioty ściśle mu­
zealne tutaj nie należą. Wykonanie teg« 
p rz e d s ię w z ię c ia  zależy naturalnie od fundu­
szów, o których uzyskanie senat akademicki 
p o c zy n ił odpowiednie kroki.

Pp. Woliński i Kaczyński, znana firma 
lwowska, zgłosili oddzielny pawilon ogro­
dniczy na powszechnej wystawie krajowej

Rzeszów zajmuje sie już gorąco wysta­
wą krajową, a to dzięki przewodniczącemu 
komiteiu lokalnego dr. Towarnickiemu, ku­
ratorowi doniosłej fuudacyi. Dr. Towarnieki 
zabiega głównie około nakłonienia jak naj­
większej liczby rzemieślników do udziału 
w wystawie. Komitet miejscowy odbywa 
ciągle posiedzenia; wybrano referentów dla 
poszczególny di grup rękodzielniczych. Fun­
dacja zamierza też z swoich funduszów 
przyjść w pomoc rękodzielnikom nietyiko 
w wykonaniu wy robo w ale i w ułatwieniu 
zwiedzenia wystawy. Powziął również dr. 
Towarnieki myśl urządzenia wystawy lo­
kalnej z przedmiotów tam wyrobionych, a 
dla wystawy lwowskiej przeznaczonych, przy- 
czem wyroby każdej grupy przed wysłaniem 
na popis krajowy będą pieniężnie premio­
wane. Iż dzielna i sympatyczna inicjatywa 
uwieńczoną zostanie powodzeniem, nie wąt­
pimy ani na chwilę.

Plan sytuacyjny wystawy wykonany w 
dwóch formatach przez biuro budowlane 
a reprodukowany przy pomocy firm Trze- 
neskiego i Przyszlaka opuścił już prasę.

P. F e l i k s  Czermiński powrócił z Chi­
cago i przywiózł dla dyrekeyi wystawy kraj. 
cenne informacje.

Z fjiby sa d o w e j .  Przed sądem przy­
sięgli cli odbyła się dziś rozprawa o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, mianowicie wy­
bicie oka przez Leiba Mnrgosokesa Chaimowi 
Rosenśtrauchowi. Oskarżony skazany został 
na 3 lata więzienia.

’h  wdzdoc/.si tś f . Do jednego z tutej­
szych o b ro ń có w  w s p ra w a c h  karnycli zgło­
sił sic c z ło w ie k  Me odziany z prośbą o 
p rz y ję c ie  go na służbę. Ależ człowieku — 
rz e k ł  m e c e n a s , przypatrzy wszy się mu bli­
żej — przed tygodniem byłeś oskarżony 
o kradzież i uwolniłem cię. — Właśnie 
z wdzięczności przychodzę do pana mece­
nasa odsłużyć sio.

tYj lewy. Z rozmaitych stron kraju do­
chodzą nas niepokojące wieści o klęskach 
spowodowanych ciągłymi deszczami. Ze Sta­
nisławowa donoszą, że obie Bystrzyoe silnie 
wezbrały, na Złotej mały m o s t  zerwany, 
wielkiemu zaś grozi to sam o. Trakt 
pod wodą, Ruch kolejowy w kierunku btry-

ciężarein dodatków gm innych  i żo żada 
w tej mierze ulgi przez współudział ob­
szarów dworskich. Gdyby nowa ustawa 
jeszcze pomnożyła ciężary ludu, co w pe­
wnych warunkach byłoby koniecznie po 
trzebne, byłaby czystą ironią, byłaby 
grzechem w<> ającyrn o pomstę do nieba. 
Wymagać zaś a b y  obszary dworskie j e ­
dnostronnie ponosiły pomnożenie kosz 
tów, wynikło z nowej ustawy, byłoby 
polityczną niegodziwością, nie dającą się 
obronić ani społecznie ani ekonomicznie. 
Oprócz tego, takie żądanie skrzywiłoby 
radykalno pojęcia własności i pojęcia 
autouomisty '/mydl obowiązków, — m o­
głoby niejednego inteligentnego czło­
wieka^ reprezentującego tradycyę naszą 
narodową wprowadzić w rozpaczliwe 
niemal położenie, bo nie wolno o tem 
zapominać, żo podatki bezpośrednie nie 
są w żadnym stosunku do istotnego mie­
nia obywateli, nie uwzględniając wcale 
ciężarów h-poteeznych będących na ich 
majątku. Nie wolno tedy rzystępywać 
do refóru y pomuażającej ciężary naszej 
wie skiej ludności, a nie dającej jej w 
zamian widocznych i nam acalnych  lua- 
teryal-nydi korzyści. Kosztowna organ i­
zac ja  adm in is trac j i  autonomicznej nie 
opłaciłaby się pod żadnym względem, 
bo mora i uu, korzyść ,  której można s>ę 
spodziewać, zj  współudziału klas o ś w i e ­
conych zostałaby ze wszystkiero znisz­
czoną przez ni"zadowolenie ludu, wy­
wołano p mnożeniem e ężaru podatko­
wego. I kto wie czy pre lim inarz  przed­
łożony sejmowi przez W ydział krajowy 
nie każe się reprezentucyi naszej zasta­
nowić nad tem : czy ustawy dotąd u nas 
uchwalane nie są niepraktyczne właśnie 
z tego względu, źe żądają od nas rze­
czy, którym jedynie o wiele dostatniej- 
sze społeczeństwa podołać mogą.

Dalej w e z w a ł sejm Wydział kraj., aby 
zbadał in tenc je  rządu, zanim z wnioska­
mi sweini przyjdzie p zed Izbę. I w tem 
także postąpił bardzo słusznie. W ydział 
krajowy jes t  najwyższą m agis tra tu rą  au- 
toiiom cz iią . zajmującą wobec sejmu 
miejsce odpowiedzialnego krajowego mi­

ja i Stanisławowa z powodu wylewów 
wstrzymany.

Z Kałusza przyszła wiadomość, że rzeki 
Łomnica, Czerwa i Siwka wezbrały, a wieś 
Chocim zalana.

Tymczasem słota nie ustaje, wieści o 
wylewach mnożą się z każdą chwilą i aż 
strach pomyśleć o następstwach.

W ostatniej chwili, przed zamknięciem 
numeru, dochodzą nas niefortunne wieści, 
że powódź we wschodniej części kraju 
wzmaga się.

Według ostanich depesz Dniestr zalał 
około Halicza wsie Popławniki i Hanowce, 
tudzież Dołhe koło Maryampola i pojedyn­
cze łany licznych innych wsi. Okolica mię­
dzy rzeką Woroną a Bystrzycą nadwórniań- 
ską z kilkunastu wsiami pod wodą. Komu­
nikacja między Tyśmienicą i Klubowcami 
przerwana i na koiei Stanisławów-Husiatyn 
i na gościńcu rządowym. Zalana jest także 
dolina Dniestru i Stryja około Żydaczowa 
i Źurawna. Most na Świey pod Mielniczera 
zagrożony, dojazdy do niego podmulone. Na 
zachodzie powodzi sd niema, jednak 
wszędzie woda przyi i, gdyż deszcze nie 
ustają. Stan Dunajńu, w Złobicach 240. 
Biały 300, Wisły pod Szczucinem 170 cen­
tymetrów nad zerem.

O b u rz a ją c y  n a p a d .  Z Krakowa dono­
szą, ze współredator „Krakusa*1 p. Szymon 
Matnsiak stał się w dzień Bożego Ciała o- 
fiarą napadu. Do stróżki kamienicy pod 
liczbą 20 przy ul. Batorego, gdzie p. M. 
m ieszka, przyszedł jakiś młody człowiek z 
zapytaniem, czy p M. jest w domu. Otrzy­
mawszy odpowiedź przeczącą polecił tejże 
powiedzieć p. M. , aby skoro wróci, udał 
się zaraz do ks. Biełenika, współpracowni­
ka redakcji. Niedługo potem , około godz. 
10 w nocy p. M ,, który właŚDie wrócił z 
Krakowa, wchodząc do brainy swego mie­
szkania usłyszał, że go ktoś woła po naz­
wisku. Zaledwie jednak wychylił się z bra­
my otrzymał cios kijem przez rekc, na któ­
ry odpowiedział uderzając napastnika pa­
rasolem po głowie i wołając: „liultaju.u 
Napastnik; mający, jak uważano trzech to­
warzyszy, umknął. Napad, ten pozostaje w 
związku z artykułami p. M. umieszczonymi 
w Krakusie : „O masońskich usłużnikach.11

X K r y n ic y  donoszą, że pensjonat dla 
pań i panien założony w tyui roku po raz 
pierwszy przez panie Gostyńską i Buczyńska 
został już otwartym. Od chwili otwarcia za­
mieszkało już w nim kilkanaście pensyonarek, 
a przebycie kilkunastu eapowiedzianem 
zostało. Potrzeba takiego zakładu mocno u- 
czuwaó się dawała i założycielki tegoż, otwie- 
rając go, zyskały sobie wdzięczność kobiet, 
które nie mając odpowiedzialnej opieki, czę­
stokroć wyrzekać się musiały dobrodziejstwa 
kuracji w miejscach kąpielowych.

Z jazd  m aM irzy s i tW  gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie z r. 1883, wyznaczony 
pierwotnie na dzień 4. bm. postanowił ko­
mitet z dowodów nieprzewidzianych odłożyć 
nieodwołalnie na dzień 2. lipca. Punkt 
zborny przed nowym uniwersytetem godz. 8 
rano. Komitet uprasza wszystkich kolegów, 
by zechcieli jak najspieszniej podać swe 
adresy na ręce kolegi Józefa Rapaporta 
(Kraków Zielona 14)

P o p i s  Towarzystwo miłośnikówpolakiej 
sceny i muzyczne im. Moniuszki w Kołomyi 
urządza we środę d. 7. b. m. roczny popis 
ce ln ie jsz y ch  uczniów szkoły muzycznej.

E < a lg ra c y a  Z Sanoka donoszą, że 
czteidziestu włościan z tamtej okolicy ja ­
wiło się w starostwie z prośbą ° paszporty 
do Ameryki. Starosta p. Studziński nakłonił 
ich do porzucenia zamiaru emigracyi.

W P r a o m y ś lu  w sali radnej d. 28 bm 
o godz. 4 popołudniu urwał się wielki pa­
jąk metalowy z 1* lampami, z których ka­
żda mieściła po 2 litry nafty. Połamał się 
w drobne kawałki, nafta utworzyła sadza- 
witę P0(Hodze, a połamały się zarazeni 
ławki dębowe, które pod nim stały. Sala 
była próżna, bo dopiero wieczorem odbył 
sie koncert popisowy prof. Grzywińskiego, 
na który zgromadziło się około 400 osób.’ 
Straszna tedy katastrofa byłaby się stała' 
gdyby owo urwanie nastąpiło dopiero wie­
czorem, przy świetle. Opatrzność czuwała.

nisterstwa. Taka raagistra tura  w inna st 
wiając jakikolwiek wniosek lub pr/.yjm 
jąc jakąkolwiek uchwałę, w pierwszy 
rzędzie patrzeć na rzecz ze stanowisi 
ogólnych interesów kraju i całej j e ; 
gospodarki, — lecz w drugim  rzęd 2 
nie należy jej zap znawi ć, źe ilekroć 
stawa na wniosek Wydziału kraj. uchw 
łona nie otrzyma stinkcyi — sejm dozna 
pewnego rodzaju upokorzenia, Dlate, 
też powinna się porozumieć ze rząde 
przed wniesieniem wniosku.

Sejm zażądał wreszcie od Wydział 
krajowego, aby projekt reorganizaeyi a; 
ministracyi krajowej podał do publiczu 
wiadomości, zanim go wniesie do sejn 
tak, aby się opinia publiczna a zwłas 
cza Rady powi.itowe m ogły  wczas co ■ 
tego projektu oświadczyć. Żądanie 
wydaje się na pierwszy rzut oka pl 
onazruem, — jes t  bowiem powszechny 
zwyczajem, że b ładze  parlam entar 
obznajamiają zawcznsu opinię, publiczi 
z treścią ważniejszych przedłożeń ta 
aby posłowie mogli rzecz zawczasu i 
spokoju z b a d a ć ,  aby się mogli ze swoit 
wyborcami porozuni;eć i aby z wszel] 
świadomością głosowali wbrew ich wo 
j eśli się tego okaże konieczność. Dotyc' 
czasowa jednak  praktyka sejmu nasze; 
uczyniła to wyr źue żądanie niezbędne 
w tak wyjątkowo ważnej a spornej spr 
wio, bo W ydział krajowy zwykł nieste 
uajważniejsze proj kty ustaw publikow 
w sam przed ieć se jm u , tak, że sp 
kojne ich rozpatrzenie jest  niemożliwej 
Uwzględniwszy to, że Wydział krajov 
nigdy nie wie naprzód kiedy sejm •/ 
stanie zwołanym, nie czynię z tego W 
działowi kraj. żadnego zarzutu, — pi 
gnę jednak, aby na przyszłość było iu 
ceej i rad je s tem  z tego, że uchwa 
sejmowa dała  pewność, że tak n ie  l  
d/.ie z projektem ustawy reformy adn 
nistracyi autonomicznej.

Wojciech Deieduseyclci.
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W s p ó ln y  z ja z d  de kopalni wielickiej 
urządza na swój dochód wielickie towarzy­
stwo gimnastyczne „Sokół" a to przy spo­
sobności sprowadzenia zwłok ś. p. Teofila 
Lenartowicza. Wspólny zjazd ten na dochód 
własny nastąpi 11. czerwca t, j. w przed­
dzień uroczystości pogrzebowej. Biletów i 
objaśnień bliższych udziela krakow ska  księ­
g a rn ia  Krzyżanowskiego.

li o 11 Kurs na dyrektora zakładu gazo­
wego rozpisał magistrat w Stanisławowie. 
Pensya wynosi 800 zł. rocznie z dodatkiem 
300 zł., wolnem pomieszkaniem bezpłatnem, 
opałem i oświetleniem gazowem. Termin do 
10 czerwca.

.Sa nobójntwi*. Koło okopiska brodz- 
kiego odebrał sobie życie przez powieszenie 
Jędrzej Pustelny, z zawodu szewc.

W C a c rn lo w c a c h  tłumaczem języka 
polskiego przy tamtejszin sądzie krajowym 
zamianowany został w miejsce ś. p. Morgen- 
bessera p. J*n Skobiecki profesor gimna- 
zyalny.

/ i n i a n n  w ła su o śc i .  P. Julian Dziem­
bowski ze Lwowa, y oficer austryacki, 
nabył 2. czerwca w szlachecką Sosnowiec 
w powiecie mogilni im, od kupca pana 
Wrześniewskiego (Niemca-żyda) za 160.000 
złr. marek.

T r a g i c z n e  o d k r y c i e  w Ł o d z i .  W 
yeh dniach policya tameczna odkryła przy 

tulicy Wolborskiej w dzielnicy staromiejskiej 
nową „fabrykantkę aniołków14 w osobie gał- 
ganiarki, niejakiej Józefy Wilczyńskiej, po­
chodzącej z powiatu kaliskiego. W mieszka 
niu jej, a właściwie w dusznej komórce na 
facyacie, znaleziono cztery niemowlęta, w 
kącie zaś pomiędzy brudnemi gałganami — 
na pół zgniłego trupka dziecięcego. Na 
drugi dzień jedno z czterech niemowląt zo­
stało nagle z mieszkania usunięte, a jak 
śledztwo wykryło, pogrzebane w bruździe 
pod laskiem Milscha. Dokonana sekeya 
zwłok wykazała, iż miało ono ziemie w 
ustach, prawdopodobnie więc pochowanem 
zostało żywcem. Z pozostałych trzech nie­
mowląt jedno następnego dnia umarło, jak 
wykazała sekeya, z wycieńczenia. W chwili 
obecnej żyje tylko dwoje; dwuletnia dziew­
czynka i 17* roku mający chłopczyk. Dzie­
ci te znaleziono troje w kołysce, a jedno na 
łóżku. Leżały owinięte w gałgany, formal­
nie w gnoju. Były wynędzniałe i żałośni# 
kwiliły. Ten pisk właśnie zdemaskował 
Wilczyńską i sprowadził policyę. Znalezione 
niemowlęta były dziećmi sług niezamożnych 
i inamek, które oddały je Wilczyńskiej „na 
garnuszek14 za umówiona opłatę 4 rs. mie­
sięcznie z podarunkami11. Podczas śledztwa 
natrafiono na ślad jeszcze jednego dziecka, 
którego matka zeznała, iż oddała je W il- 
czyuskiej przed pół rokiem. Co się z tein 
dziecięciem stało — nie wiadomo, zeznania 
bowiem Wilczyńskiej, iż oddała je matce 
Bwej, Magdalenie Napieralskicj, z guiiny 
Stawów okazały się fałszywemu Na drugi 
dz eń po odkryciu tej nowej „trupiarni1' 
łódzkiej, matka znalezionego trupka dziecię­
cego, niejaka Teresa Klatczynka, niezamożna 
mamka, usiłowała go pochować podstępnie 
przy pomocy Wilczyńskiej. W tym celu na­
mówiła znajomych swoich: Kujawskiego i 
Anuszkównę, aby podali się za rodziców 
zmarłego dziecka i uzyskali akt zejścia. 
Dzięki iałszywyiu zeznaniom, akt powyższy 
w istocie uzyskali, gotując się jednak do 
pochowania dziecięcia, zostali przez policyę 
zdemaskowani. Wilczyńska rzemiosło swoje 
prowadziła od lat przeszło czterech. Według 
opowiadań jej sąsiadów, przyjmowała ona 
prócz ehrześciańskich i dzieci żydowskie, 
karmiła je źle, opiekowała się niemi mało 
i teuii sposobami przyprawiała o śmierć. 
Liczy ona Jat 43 i w domu, w którym 
mieszkała, pełniła obowiązki stróżki. W 
werbowaniu niemowląt nieprawych dopoma 
gali jej podobno faktorzy i faktorki, prze­
ważnie żydzi. Wilczyńską osadzone w wię­
zieniu.

S tn iJ  k S ło la rz y  wiedeńskich, który 
trwał sześć tygodni, skończył się. Nie przy­
szło wprawdzie do oficjalnej zgody między 
pracodawcami a robotnikami, ale natomiast 
część majstrów sama oświadczyła, że godzą 
się na 1 L-godzinny dzień roboczy i na pod­
wyższenie płacy o 20°/0- W ostatnim czasie 
liczba strejkujących wynosząca początkowo 
1500, stopniała do połowy. Strejk ten ko­
sztował robotników do 30 tysięe y zł-

toaruz d i s t a i l s o w y  y. l i . r i t i i i i  «l<* 
W ie d n iu .  Pierwszy przybył do celu w Flo- 
lisdorfie 20-letni Otto 1'eitz, drukarz z Be­
ry o godz. 4 minut 40 popołudniu, ogro­
mnie zmęczony i wyczerpany, drugi wege- 
taiyanin, inżynier Elsiisser z Magdeburga 
45 minut później w stanie zupełnie świe­
żym. Wegetaryanie urządzili dla Elsiissera 
bankiet.

K P w te r s b u rg a  donoszą, że. rząd ro­
syjski odrzucił projekt francusko-rosyjskiej 
konwencji literackiej.

1’OWÓdŹ zniszczyła przed paru dniami 
kolej a Niszu do Grujewaczu w Serbii.

O lb r z y m ią  fe radzleż  popełniono w 
Czudowakirn monastrze pod Moskwą. Ze 
skarbca klasztorneco skradziono papiery i 
klejnoty, wartośoi przeszło 2 miliony rubli, 
między innomi mitrę wysadzoną drogiemi 
kamieniami, wartości 200.000 rubli, którą 
Potemkin darował klasztorowi. Złodzieje do­
stali się do klasztoru przez okienko na da­
chu i wyłamali drzwi skarbca. Dotychczas 
nie ma ich ani śladu. Przypuszczają, i e 
musieli oni być przebrani za mnichów. 
Dziennikom rosyjskim zakazano pisać o tej 
kradzieży; z tego powodu kr ążą w Moskwie 
najrozmaitsze wersye. Niektórzy utrzymują, 
że kradzież tę popełnili nihiliści. Monaster 
Czudowski znajduje się tuż obok pałacu 
Mikołajekiego, przed którym dniem i nocą 
chodzi poBterunek wojskowy.

S z c z e g ó ln y  fu ts z e r  11 Alfons Daudet 
skarżył się w tych dniach w paryzkieh 
dziennikach na pewnego Niemca, który o 
głasza w Niemczech elukubracye swoje, ja ­
ko przekłady utworów słynnego francuskie­
go powieśeiopisarza. Tak np. wypierał się 
Daudet, aby kiedykolwiek w życiu napisał 
„Panią Putyfarową11, która z jego nazwi­
skiem, jako przekład z francuskiego, ukaza­
ła  się niedawno w Berlinie. Rzecz prosta, 
iż gazety niemieckie natychmiast zarządziły 
śledztwo i wykryły, że skarga Daudeta jest 
Dajzupełniej słuszną. Fałszerstwa, o którem 
mowa, dopuszczał się literat niemiecki, Pa­
weł Heichen, ogłosiwszy oprócz „Pani Ru­
ty farowej-, także powieść „Lili“ , przy­

pisaną Emilowi Zoli i pewien jeszcze ro- 
romans przypisany Adolfowi Bellotowi, a 
noszący w języku niemieckim tytuł: „Das
Wickelpiippchen." Naturalnie, księgarz bor- 
liński, Jacobsthal, o niczem nie wiedział i 
kupował od Heichena owe powieści, jako 
istotno przekłady pomiecionych utworów fran­
cuskich. Sprawa ta, kompromitując na zaw­
sze Heichena, świadczy jednak, iż przekła­
dy muszą być nieźle w Niemczech płatne, 
jeśli warto za nie sprzedawać nawet orygi­
nalne utwory.

W ystawa, fo to g ra f ic z n a  odbędzie się 
w Genewie w czasie od 1. sierpnia do 15. 
września. Regulamin wystawy przejrzeć mo­
żna w lwowskiej Izbie handlowej.

Bądź błogosławiona.
Legenda i

Raz w jasną noc księżycową, mądry a 
wielki Kryszna zamyślił się głęboko i 
rzek ł:

—  Myślałem, że człowiek jest najpięk­
niejszym tworem na ziemi — i myliłem 
się. Oto widzę kwiat lotusu, kołysany no­
cnym powiewem. O ileż on piękniejszy od 
wszystkich żyjących istot; listki jego otwar­
ły się właśnie na srebrne światło księżyca 
— i oczu nie mogę od niego oderwać.

— Tak, nie ma między ludźmi nie po­
dobnego — powtórzył z westchnieniem.

Ale po chwili pomyślał:
— Dlaczegobym ja, bóg, nie miał po­

tęgą słowa stworzyć istoty, któraby była 
tem między ludźmi, ezem lotus między kwia­
tami 2 Niech więc tak będzie na radość lu­
dziom i ziemi Lotusie, zmień się w żyjącą 
dziewicę i stań przedemną.

Zadrżała wnet leciuehna fala, jakby 
trącona skrzydłem jaskółki, noc rozjaśniła 
się, księżyc zabłysnął mocniej na niebie, 
rozśpiewały się głośniej nocne drozdy, a po­
tem nagle umilkły. I  czar się spełnił: 
przed Kryszna stanął lotus w ludzkiej po- 
istaci.

Sam bożek zdumiał się
— Byłaś kwiatem jeziora - -  rzekł — 

bądź odtąd kwiatem myśli mojej i prze­
mów.

A dziewczyna poczęła szeptać tak cicho, 
jak szemrzą białe płatki lotusu, całowane 
letnim powiewem :

— Panie! zmieniłeś mnie w żywą isto­
tę; gdzież mi teraz zamieszkać każesz? P a ­
miętaj panie, że gdy byłam kwiatem, diża- 
łain i tuliłam listki za każdem tchnieniom 
wiatru. Bałam się panie, nawalnych didżów 
i burzy, bałam się gromów i błyskawic, 
bałam się nawet palących promieni słońca. 
Tyś mi kazał być wcieleniem lotusu, wiec 
zachowałam dawną naturę i teraz boję się, 
panie, ziemi i wszystkiego, co się na niej 
znajduje... Gdzież mi zamieszkać każesz?

Kryszna podniósł mądre oczy k u  gwia­
zdom, przez chwilę myślał, potem spytał:

— Chcesz ż;-i na szczytach gór?
Tam śniegi i zimno, panie; boję się.

— A więc,. Zbuduję m pałac, z krzyształu 
na dnie jeziora.

— W głębinach wód przesuwają się 
węże i inne potwory: boję się, panie!

— Chcesz stepów bez końca?
— O, panie! wichry i burze tratują ste­

py, nakształt stad dzikich.
— Cóż z tobą uczynić, kwiecie wcielo­

ny?... Ha! w pieczarach Ellory żyją święci 
puslelniniey... Czy chcesz zamieszkać, zda­
ła od świata, w pieczarze ?

— Ciemno lam, panie: boję się.
Kryszna usiadł na kamieniu i wsparł

głowę na ręku. Dziewczyna ulata przed nim 
drżąca i przestraszona.

Tymo asem zorza poczęła rozświecać 
niebo na wschodzie. Ozłociła się toń jeziora, 
paliuy i bambusy. Chórem ozwały się różowe 
czaple, błękitne żórawie i białe łabędzie na 
wodach , pawie i bengale w lasach , a do 
wtóru im rozległy się dźwięki strun, na­
wiązanych na muszle perłową, i słowa ludz­
kiej pieśni.

Kryszna obudził się z zadumy i r z e k ł :
— To poeta Walmiki wita wschód 

słońca.
Po chwili rozsunęły się firanki purpu­

rowych kwiatów, pokrywających liliany, i 
nad jeziorem ukazał się Walmiki.

Ujrzawszy wcielony lotus, przestał graó. 
Perłowa muszla wTsunęła mu się zwolna 
z dłoni na ziemię , ręce opadły wzdłuż bio­
der i stanął niemy, jak gdyby wielki Kry­
szna zmienił go w drzewo nadwodne.

A bożek ucieszył się z tego podziwu nad 
własnem dziełem i rzekł:

— Zbndż się, Walmiki, i przemów.
I  Walmiki, przemówił:
— ... Kocham!..,
To jedno słowo tylko painiątał i to je­

dno mógł wypowiedzieć.
Twarz Kryszuy rozpromieniła się nagie.
— Cudna dziewczyno — rzekł — zna­

lazłem godne ciebie ‘miejsce na świecie: 
zamieszkaj w sercu poety.

Walmiki zaś powtórzył po raz drugi :
— .... K o ch am !...
Wola potężnego Kryszny , wola bóstwa 

poczęła popychać dziewczynę ku sercu poety.
Bożek uczynił też serce Walmiki przejrzy-
stem jak krystał.

Pogodna jak dzień le tn i, spokojna jak
fala Gangesu", wstępowała dziewczyna w
przeznaczony dla siebie przybytek. Lecz
nagle gdy głebiej spojrzała " •‘'"tce Wal- nugu,, k j  . . , ! stroi li owionął
miki twarz jej pobladła
j ą , niby wiatr zimny, a u j

. ? — Kwiecie wcielony -  sFytal “  czy 
i serca poety sie boisz?

— Panie — odpowiedziała dzi .
gdziez mi to zamisszkać kazałoś , 
tem jednem sercu ujrzała i śnieżne szc y 
gór, i głębiny wód, pełne dziwnych istot, 
step z wichrami i burzą, i ciemne jasiun 
Ellory; więc boję się znowu, o panie!

Lecz dobry a mądry Kryszna rzekł:
— Uspokój się, kwiecie wcielony. J®*1* 

w sercu Walmiki leżą samotne śniegi, b^dz 
ciepłem tchnieniem wiosny, które je stopi; 
jeśli jest głębia wodna, bądź perłą w ^  
głębi; jeśli jest pustka stepu, posiej w niej 
kwiaty szczęścia; jeśli są ciemne pieczary 
Ellory, bądź w tych ciemnościach słońca 
promieniem...

A Walmiki, który przez ten czas odzy­
skał mowę, dodał:

— I  bądź błogosławiona!
H en ryk  Sienkiewicz. 

(Przedruk z Biblietki Warsz.)

Sztuki piękne.
F e p e r t n a r  t f -U ra ln y .  W teatrze lir. 

Skarbka: Dziś we wtorek „Biedny Jona­
than “ operetka w 3 aktach Millockera. — 
Jutro we środę „Kawaler z fiołkami-1 ku- 
medya w 5 aktach Mozera,

* F r o f  dr- G. Kmsukowskl wydał 
obecnie w języku niemieckim odbitkę z 
„Zeitschrift p. Internationaler Privat und 
Straafrechtu swojej pracy pod nap.; „Uber 
das Wesen und die Oiganisation der inter- 
nationalen Staateugeineinscliaft*. Podziwiać 
należy pracowitość szan. profesora tutejszego 
uniwersytetu, który będąc posłem do Rady 
państwa, potrafi nietylko zadość uczynić 
obowiązkom profesora ale nadto nieustannie 
obdarza społeczeństwo swemi cennemi pra­
cami fachowemi.

* „SźO!Utkti“ Jir. 23. z dnia 4. czerw­
ca znów wypadł wybornie pod względem 
treści i formy. Dowcipy, któremi numer jest 
przeplatany, trzymane są w granicy nader 
przyzwoitej a humor szczery tryska z każ­
dego prawie wiersza

Począwszy od pięknego wstępnego wier­
sza pt „Straszna królowa" aż do dowcipnie 
wyzyskanej w ostatniej rycinie kwestyi solnej 
zatytułowanej: „handel w Galicyi w dawnej 
erze i w teraźniejszej dobie rozkwitu" wszyst­
kie sprawy bieżące omówione są starannie 
i dowcipnie.

I tak po ciętem satyrycznem zestawie­
niu: „czego się dowiedział świat z dyskusyt 
Rady miejskiej w sprawie tramwaju ele­
ktrycznego?1' omawia Onufry po swojemu 
historyę tramwayu elektrycznego, dalej za­
biera głos pessymistyozny Brutus katonski 
a Ślaz występuje z całym szeregiem udat-
nych wierszyków.

Wogóle widać wszędzie żywotność pisma, 
które z tygodnia na tydzień na tle humoru, 
i satyry społecznej coraz hardziej się roz­
wija.

wysuwa się postać Constansa, który jako 
minister spraw wewnętrznych stłumił bu- 
lanżyzm i obecnie wszedł w bliskie stosun­
ki z Carnotem.

W  niedzielę miał Constans zapowiadaną 
od dawna mowę, w której podniósł, że nad­
chodzące wybory niemal wszędzie będą re­
publikańskie. Sama atoli większość repu­
blikańska nie wystarcza; potrzeba zgodnej 
i do rządów zdolnej większości. Dziś kiedy 
republikańska forma rządu nie ulega już 
wątpliwości, winna rzeczpospolita wstąpić 
w okres organizacyi. Pojednani z republi­
kańskim ustrojem rządu monarchiści muszą 
być do rzeczypospolitej przyjęci, nie należy 
im jednak powierzać rządu. Rzeczpospolita 
chce pokoju religijnego, nie chce jednak re- 
akcyi. Mówca omawiając kwestye socyalne, 
zaznaczył, że robotnicy powinni swoje mie­
nie powiększyć, a nie burzyć. Należy za­
chęcać robotników do oszczędności i zakła­
dać dla nich kasy emerytalne. Francya — 
zakończył Constans — odzyskała należne 
sobie stanowisko i wpływ. Rzeczpospolita 
nadała krajowi straszliwą militarną i dzi­
wną finansową potęgę. Między Francyą a 

(pewnym szlachetnym narodem (Włochami) 
mogłyby być nawiązane przyjacielskie, na 
wzajemnem zaufaniu oparte stosunki, któ- 
reby silny na pewnej większości oparty rząd 
mógł jeszcze ściślej ugruntować.

Pomału ale systematycznie zmniejsza 
się większość Gladstona. Wynosi ona w za­
sadzie głosów 42, ale przy ostatniem gło­
sowaniu zeszła ona do połowy tj. do 21 
głosów. Opozycja tryumfuje z tego rezul­
tatu, wyrażając nadzieję, że dotychczasowa 
rządowa większość zamieni się w mniej­
szość.

Księstwo bułgarscy dopiero dzisiaj opu­
szczą Tirnowę, zabawią dni kilka w Fili- 
popolu i przybędą d. 10. do Sofii. Wkrótce 
zostaną obsadzone nowo kreowane posady 
ministrów handlu i komunikacyi.

Ostatnie wiadomości.
W niedzielę odbył się w Bernie wiec 

s ta r o c z e e h ó w  morawskich pod przewodni­
ctwem dep. Szroma. Przybyło p rz e sz ło  
400 osób, między tymi posłowie F a n d e r -  
lik, Meżnik, lir. Eybert  Belcredi, wielu 
adwokatów, księży i nauczycieli. P o s ło w ie  
Bubela, Fanderlik  i Żaczek mówili o po­
łożeniu w sejmie i Iiadzie p a ń s tw a .  Po­
stawiono kilka wniosków z ro z m a R e m i 
życzeniami, między innemi rezolucyę, 
która potępia postępowanie młodocze- 
chów, u c h w a la  zaufanie d la  posłów sfca- 
rocze-kich i od wypadku do wypadku 
zapowiada opozycyę przeciw rządowi.

Dep. ks. W eber sformułował w dzie­
więciu punktach żądania klerykałów ; in ­
ny mówca pragnął zlania się staroeze- 
chów z młodoczechami, co okropną opo­
zycyę wywołało. Pewien proboszcz zarzu­
cał nowoczesnej szkole ludowej, że wy­
chowuje socyalistów, czemu jeden z n a ­
uczycieli stanowczo zaprzeczył. Ostate­
cznie żadnej nie uchwalono rezolucyi, 
tylko wniesione życzenia odesłano do 
komitetu wykonawczego.

Rozprawy były bardzo żywe. Przed 
domem zebrania zebrała się gromada 
młodoczechów, która wyszydzała posłów 
staroczeskieli, ale do żadnych zaburzeń 
nie przyszło.

Pólurzędowy paryski Tcm ps, omawia­
jąc wywód hr. Kalnokiego, wyraża się 
z wielkierai pochwałami dla rzadkiej su­
mienności, poczucia obowiązku i szczerej 
miłości pokoju ministra. Artykuł Tem psa  
podnosi, że dla pokoju Europy nie jest 
bez korzyści, iż obecnie kierownikami 
dyplomao.yi w trój przymierzu są mężo­
wie jak Caprivi i Kalnoky, którzy acz 
wojskowi, posiadają o wiele łagodniejszy 
temperament, a o wiele mniej wojowni­
czego ducha, niż ich poprzednicy. Trzeba 
przyznać, że pokojowe oświadczenia dwo­
ru wiedeńskiego rzadko kiedy brzmiały 
w tenie tak szczerym i przekonywują­
cym jak  dzisiaj, a to szczególniej dzięki 
pewnym wymownym przemilczeniom.

Londyński S tandard  piszo o tym wy­
wodzie : Rzeczą jest zupełnie nową, iż 
z miejsca tak poważnego padły słowa, 
że konieczność wielkich zbrojeń z cza­
som zapewne może się zmuiejszyć. P o ­
gląd ten opiera się prawdopodobnie na 
pokojowych tendeucyach Rosyi.

Berlińska N ationalzfg . dowodzi, że 
przemówienia cesarza Franciszka Józefa 
i Kalnokiego, tudzież ich zapewnienia 
pokojowe nie dowodzą bynajmniej zbyte- 
ezności przedłożenia wojskowego, gdyż 
takowe nie jes t  na  obecną tylko chwil? 
obliczone.

D e l e g a c y e .
(Telegram Gaz. Nar.)

W ie d e ń  6 czerwca. W kornisyi woj­
skowej Delegacyi węgierskiej oświadczył 
minister wojny, że zamierza — prawdo­
podobnie na następnej sesyi Delegacyi — 
przedłożyć plan otrzymania użytecznych 
podoficerów. Wszelkie oszczędności użyte 
zostaną na polepszenie żywności i  łnie- 
rzy. Ministerstwo dąży także do reformy 
sądownictwa wojskowego w duchu nowo­
czesnym, z zawarowanicm jednak in tere­
sów karności wojskowej. Wykończenie 
stanowczych projektów w tyra względzie 
zależy także od reformy cywilnej proce­
d u r y  karnej na Węgrzech i cywilnej usta ­
wy karnej w Austryi.

fru to it. W iestn ik  donosi, że zatwier­
dzona przez cara uchwała komitetu m i­
nistrów stanowi, co następuje : „Począw­
szy od l (13) stycznia 1894 cała kore- 
spondeneya i rachunkowość w instytu- 
cyach Towarzystwa' kredytów, ziemskiego 
Królestwa Polskiego ma być prowadzona 
w rosyjskim języku, w którym to celu od 
dnia ogłoszenia niniejszego postanowie­
nia do służby w rzeczonera Towarzystwi- 
mogą być powoływane tylko osoby zna 

jące gruntownie język rosyjski". Jest  to 
urzędowe, więc stanowcze potwierdzenie 
wiadomości, k tórą przed kilku tygodnia­
mi podały M o sL  W iedom osłi. °

Do K oln. Z tg . donoszą z Petersburga 
o burzliwem posiedzeni-.,j rądy ministrów, 
które miało miejsce pizeu gr . Zielonemi 
Świętami, a o którem zabroniono pisać 
dziennikom. Przyszło mianowicie do zajścia 
pomiędzy ministrami Wittem a Jermoło- 
wem, z których każdy przypisywaj gobie 
kompetencję w sprawie organizacji handlu 
zbożowego. Opinia publiczna jest za Jermo- 
łowem, który jest właścicielem dóbr ziem­
skich i ma być doświadczonym rolnikiem.

Coraz bardziej podupada we Francyi 
znaczenie gabinetu Dupuy, a coraz bardziej

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 6. czerw ca. W iener Z ei- 

tung  o g ła sz a  ro z p o rz ą d z e n ie  m in i s t e r ­
s tw a  s p ra w  w e w n ę trz e y c h  ty czące  sie 
z n ie s ien ia  zak azu  p rz y w o z u  do m o­
n a rc h i i  i p rz e w o z u  p rz e z  n ią  pew n y ch  
k a te g o ry j  to w aró w  poch o d zący ch  z 
Niemiec, F rancy i ,  Belgii, H olandyi i 
R um unii ,  a za razem  o g ra n ic z e n ia  t a ­
k iego  sam ego zak a z u  w z g lę d e m  Rosyi.

T a r n o p o l  d. 6. czerw ca. Dziś roz­
poczęto rozpraw ę przec iw ko  Antoniem u 
R u d em u , oskarżonem u o zbrodnię  kra ­
dzieży  n a  szkodę tu tejszej K asy  oszczę­
dności. P rz e w o d n ic z y : rad ca  Kuzrna, 
w o ta n c i : sekre tarz  r a d y  P oźn iak  i ad- 
j u n k t  F a b r y ,  oskarżyc ie l  ; zastępca p ro ­
k u ra to ra  T urte l taub , obrońca : adw okat  
Trzoiniecki.

.Jassy d. 6. czerw ca. W czoraj p r z y ­
by ł tu ta j  k ró lew icz  n a s tę p c a  z j e ­
d n y m  m in is t re m .  P o w itan o  go  w s p a ­
n iale .

P r a g a  d. 6. czerw ca. M łodoczeski 
k lu b  m ieszczań sk i na S ta re m  Mieście 
zam ierzał w czora j  o d b y ć  wielkie z g ro ­
m ad zen ie  d la  k w e s ty i  „Czego sobie 
życzy n a ró d  c z esk i? "  Z grom adzen ie  
to  zostało  zabron ione . W ydział k lu ­
bow y pos tan o w ił  za tem  zw ołać  ty lko  
z e b r a n i e  cz łonków  k lubu  k tó re  się 
też odbyło . Miał p rz e m a w ia ć  dep. Pod- 
l ipny , ale  się w y t łu m a c z y ł ,  że n ie  
przybędz ie .  Z ab ra ł  g łos  p rezes  k lubu ,  
dr. K lim ent,  a g d y  p oczą ł  u d e rz a ć  
na  m a rsz a łk a  k ra jo w e g o ,  ks. Lob- 
kow ica , up o m n ia ł  go k o m isa rz  p oli­
cyjny, aby  te g o  zan iech a ł ,  inacze j  
bow iem  nastąp i ro z w ią z a n ie  zeb ran ia .  
N as tępca  ponow ił  a ta k i  n a  m arsza łk a ,  
k o m isa rz  p rz e to  ro zw iąza ł  zebran ie .  
P o w s ta ł  h a ła s  i g w izd an ie ,  ale w n e t  
się uciszono, g d y  kom isa rz  z k i lk o m a  
p u l iey an tam i w róc ił  d o  sali i w ezw a ł  
do roze jśc ia  się.

B u d a p e sz t  d. 6. czerw ca. W sk u te k  
ulew nej s ło ty  r z e k i  w e z b ra ły  i w k i l ­
ku  oko licach  sp o w odow ały  w ylew .

P e t e r s b u r g  d. 6. czerw ca. M in is te r  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  D u rn o w o  ob łożn ie
zachorował.

B e r l i n  d n ia  6. czerw ca. D z ienn ik i  
tu te js z e  ro z b ie ra ją  w y w ó d  p o l i ty c z n y  
h r .  K alnok iego  j e d y n ie  ze  w z g lę d u  n a  
p rzed ło żen ie  w o jskow e . Voss. Z t. i 
F reisinnige Ztg. u ż y w a ją  go za t a r a n  
przeciw  te m u  p rzed ło żen iu .

Na u ro czy s to śc i  s to w a rz y sz e ń  w e ­
te ra n ó w  w O ffenburgu  m ia ł  w ie lk i  
książę b a d e ń sk i  m ow ę, k tó r ą  t a k  z a ­
k o ń czy ł :  „K roczcie p rz y ja c ie le  d ro g ą  
h o n o ru  i w y b ie ra jc ie  do r a jc h s t a g u

ty lk o  m ężów , k tó r z y  siłę n iem ieck iego  
p a ń s tw a  s ta w ia ją  po n ad  ducha  p a r t y j ­
nego  i w p rz e d ło ż e n iu  w o jskow em  w i ­
dzą  d ro g ę  do o c h ro n ie n ia  n iem ieck ie ­
go n a ro d u  od u p o k o rz e ń " .

B e r l i n  d. G. czerw ca. C esarz  W il­
h e lm  s tanow czo  z g a n d  w szelkie  p ro ­
j e k ty  u s z c z u p le n ia  p raw  w yborczych .

P a r y ż  d. 6. czerwca. Jo u rn a l des 
Dcbais pisze : To co obr-cnie m ów ią  we 
W łoszech  i A us try i ,  je s t  wręcz sp rz e ­
czne z tem, co czyn ią  w Niemczech. 
W  A ustry i  p raw ią  o pokoju, w N iem ­
czech walczą o przed łożenie  wojskowe 
a w e  W łoszech częstu ją  się naw za jem  
oficerowie fraucuzcy  i włoscy ośw iad­
czeniam i przyjaźni (podczas poświęce­
n ia  kostn icy  dla po leg łych  pod Pale-  
s tro  w r. 1859).

Niedzielną m ow ę C onstansa  w  T u ­
luzie uw aża ją  powszechnie za  p ie rw szy  
krok do p o w ro tu  do władzy.

N a nroczystości pa tryo tyezne j  z Cour- 
bevoie (pod P a ry żem ) w ypow iedzia ł 
b y ły  m in is te r  G oble t mowę, w  k tóre j 
oświadczył, że F ra n c y i  n ie  wolno za- 
pom nąć rany, o trzym ane j  w r. 1871, i 
że naśladow ać należy P ru sy ,  k tó re  p rzez  
60 la t  od czasu J e n y  podn ieca ły  ducha 
patryofcycznego.

P a r y ż  d. 6. czerw ca. S k azan ie  dep. 
B au d in a  ty lk o  n a  g rz y w n y ,  p o c z y tu ją  
p o w sz e c h n ie  j a k o  n ag an ę ,  d a n ą  p rzez  
sąd  po l icy i ,  k tó r ą  rz ą d  pop ie ra ł .  W 
w y ro k u  u z n a n o ,  że B nud in  ba rd zo  
p ro w o k o w a ł  po licyę, ale za razem  s k o n ­
s ta to w a n o  u c z y n k i  policjo, k tó ry m  
m in is te r  p rez. D u p u y  w Izb ie  pos łów  
zap rzeczy ł .  Z te g o  pow odu n a w e t  u- 
m ia rk o w a n e  p ism a  u d e rz a ją  n a  D u- 
puya, i w Izb ie  pos łów  z a p ew n e  w n ie ­
s ioną  z o s ta n ie  in te rp e la c y a .

W p ew n e j  k a w ia rn i  w Alais e k sp lo ­
dow ał p o d ło ż o n y  nabó j d y n a m ito w y .  
L okal  z b u rz o n y ,  d w ie  osoby  z a b i te .  
D o m n iem an eg o  sp ra w c ę  uję to .

Korso  k w ia to w e  w la sk u  B u lońsk im  
u da ło  się św ie tn ie ,  i p rz y n ie s ie  około 
400.000 f ran k ó w  na  celo d o b ro czy n n e .

R zym  d. 6. czerwca. W Piz ie  u m a r ł  
M essedag lia  bej, n ie g d y ś  to w arzy sz  
G o rdona  b a s z y  w E g ipc ie ,  s ły n n y  p o ­
d ró żn ik  a f ry k a ń sk i .

Tribana  p isze, iż z w y w o d ó w  dele- 
g a c y jn y c h  dr. F a lk a  i h r .  K alnok iego  
w y n ik a ,  że  t ró ip r z y m ie r z e  n ie z m ie n -  
n e m  p o zo s tan ie .

W G en u i  p a ro w iec  L loyda  n ie m ie c ­
k ieg o  „Cesarz  W i lh e lm -, w y p ły w a ją c  
nocą  z doków , z a to n ą ł  w porc ie .  P o ­
w ód n iew iad o m y . N ik t  n ie  zg iną ł .

M a d ry t  d. 6. czerw ca. P rz e s i le n ie  
g a b in e to w e  odroczone . B u d ż e t  z o s ta ­
n ie  zap ew n e  z n ie k tó re m i  z m ia n a m i  
uch w a lo n y .

W P a m p e łu n ie  zeb ra ło  się  10.000 
Basków , k tó rz y  u c h w a l i l i  p ro te s t  p r z e ­
c iw  p o d a tk o w jTm  p lan o m  rząd o w y m .

B e lg ra d  d. 6. czerw ca. Z R ozare-  
w acza  do sz ła  tu  n ie p o tw ie rd z o n a  j e ­
szcze  b l iż sz y m i sz czeg ó łam i w ia d o ­
mość, że w y b i tn y  c z ło n e k  s t ro n n ic tw a  
p o s tęp o w eg o ,  Milija  P e trov ic ,  został 
w o k ru tn y  sposób  oka leczony , a n a ­
s tę p n ie  zam o rd o w an y .

B< lir ru d  d. 6. czerwco. Król osobi­
ście zag a i  sk u p czy n ę .

S y n  by łeg o  re je n ta  R isticza, k tó ry  
p rz e z  now e mini s te ry  om  z d e g ra d o w a ­
n y  zos ta ł  z s e k re ta rz a  leg acy jn eg o  
p rz y  posels tw ie  w P aryżu  na  oiicya- 
ła  pocztowego, po rzu c i ł  s łu żb ę  r z ą ­

dową.
W Pożarew aczu zam ordow any zo­

stał, rzekom o z p o b u d ek  polityczujT-.h, 
Milija P e tro w io z ,  pow ażny cz łonek  
stronnictw a p os tępow ego .

Dział ekanimiczray.
S c k r e l a r y a t  c. k. uprz. galic. akcyj 

nego Banku Hipotecznego donosi, że z dnier. 
31 maja 1893 było w obiegu: 5 pro. 
Listów hipotecznych zł. 6,826.800, 5 pic 
Premiowanych listów hipotecznych zt. 
11,435.300, 4 , / 2 pro. Listów hipotecznych 
zł. 14,890.500, łącznie zł. 33,152.600, Asy- 
gnaeyi kasowych hvto w obiegu zł 
1,949.650.

W y s t .aw t i premiowanie bydła 
włościańskiego odbędzie się w Szczeivu 
dnia 15. bm.

S p ó ł k a  h a n d l o w a  w Z a bo panem 
odbędzie swe. walne zgromadzenie duia 
10. b. m. o godz. 5 popołudniu w Kra­
nówie w sali tow. wzaj, ubezp.

O blijji za 7*0 zł. : lndmunizaryjne galic. 5ł /„
m. k. — do — . Galie, funduszu propins- 
eyjnego 4°/0 P7 30 do 98 00. Bukow.^ funduszu 
pr opinaoyjuego 5*|0 lt'2 '50  do — . Kom. bauku 
krajowego 5U|„ w. a. I. ein. — do — —, 5° /0 
II. « n . 102.25 do —•— Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6 " ! 0 w a. 105 00 — —, z roku 1883

100-30 do 101 00, 4' i„ Oti-00 do —- - .  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96 00 do 98'70.

L o sy : Losy m iasta Krakowa 23.— do 25.— .
bosy m iasta Stanisław ow a 4 0 .— do — —.

W a lu ty : b u k a t cesarski 5.78 do 5.88. Napo 
leondor 9 . . .  do 9.87. Półim peryał rosyjski 1 0  0 0  
do — . Kubel rosyjski srebrny 1.30*00 do 1..-3 00 
Kubel rosyjski papierowy J.29 00 do 1-3P00 100 
marek niemieckich 60 50 do 60 60.

W iedeń  d. 6 . czerwca (telegr). Pszenica na
jesień 8-63, żyto 7-72.

Przyjechali do Lwowa
duia 6. czerwca.

Hotel Im peria l. S. hr. Jabłonowski z 
Werenozanki, B. br. Scbapira z Odessy, R. 
K. Rotrnan z Odessy, A- Wechsler z Wie­
dnia, M. Dattner z Krakowa, S. Wojnaro- 
wiez z Tarnowa, J. Grunspan z Andrycho­
wa, .T. Charmatz z Sieniawy.

H otel Żorża. J .  Romaszkan z Odaji, 
0. de Rudno-Rudziński z Osieka, Wł. Czar­
kowski z Podola ross., J. Klimaszewski z 
Odessy, St. Łukasiewicz i J. Tabora z Bu­
kowiny, A. Waghorn z Londynu.

Hotel Europejski. H. Grottlib z Tehlo- 
wa, X. L. Pastor z Radymna, H. Kustroń z 
Pruchnik, G. J. Krońjcie z Kroacyi, J. Ro- 
sentlial z Berna, J .  Gizowska z Mokrzawy 
Wielkiej.

S ta n  po w it  t rzu . Przez całą ubiegłą
dobę padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dzis o 12tej godzinie w po­
łudnie 758 mm.

Prognoza na dobę dnia 7. czerwca br.
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno - wschodni co do
siły mierny (3).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło —{—14"C., niebo będzie przew. zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około
85% .

Opad deszcz nieznaczny chwilami.
J u t r o ,  dnia 7. czerwca, św. Roberta. 

— św. Karpa Ap.

j & a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. E. Briihl
ordy u uje jfk  lat poprzednich

w Gleichenbergu
(w z i m ie  w Muran ie ) .

Dr. Wiktor Legeżyński
crdynuje # cimtacli mnĘtrajcIi

od godziny 3 do 5 po południu

przy u licy  śvr. Michała 1. C
! ń.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 6  czerwcu (Z !/.l.y handlowe!
Akcje za sz tukę: Kolm gal Karola Ludwika

200 zł. ui k. 216 50 do 219 50. Kolej Lwow.-Czorn.- 
dasska po 200 zł. w a. 257 00 do' 260 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. v  370 — do — •
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. . — do 215.

Listy zastawne za lD O zł.: Banku lup ot. gal. 
5° / 0 losow. w 4' lat. IO1J0 do 101  80, 5%  * (.»!! 
prern. 110.15 do 110 85, 4 '/ ,%  los. «* f  ,Iit- J"0 , 
do 100.70. Banku krajowego *'/./' n l°s.- ’
100-50 do 101.20. Towar/., kredyt gąb 
9 8 5 0  do —-— 4" , los. w *17/ u t  
i ' j , \  los. w 52 i. > 0 0  50 do IO1 2 0 . los. w o-

z ł  6 , 1  ^ k j -  kred w ,p .
w , iltw '  — d o  • Ogoliicgo rolr.io/ 1  kr -dvt
Zakładu dla « a l.o ji > Bukowiny w ukw „ i„. 
w 15 latacli 50.—. do —• -

S p e cy a lis ta  choróti slmjcii i w en eryczn ych  
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz mi klinice prof. Kaposiego i oddziele 
prot. L anga we W iedniu 

mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętro.
Ordynuje od 1 1 — 12 i od 3 —5.

Or. Zygmunt

Lisiewicz
obrońca w sprawach karnych

Lwów ul. Kopernika 1. 6.

D r -  C z e s ł a w

WALIGÓRSKI
o r d y n u je  o d  JO. czerwca b. r.

812 w Krynicy.

Od dnia 1. czerwca b. r.
S i l  ordynuje

W K r y n i c y  (w illa  T a trza ń ska )

Dr. Władysław Roth.
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O H O B N E  O f iL O S * E \ I A
po c m e ł e  o d  w y r a z u .

N ajm niej za 1 0  ot., tylko eodziennie.

Ko m p l e t n e  w y p r a w y  kuchenne
pol«ea P io tr Chrzastowski, handel żela­

zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw Katedry). Cenniki ilustrowane do dys- 
pozyoyi. 562

BIURO POŚREDNICZEŃ Kozłowskiej, 
Skarbkowska 1. 3. Dostarcza tylko zna­

nych oficjalistów  gospodarczych i lasowyoh, 
tudzież krawc-zynie . klucznice , panny s łu ­
żące, oraz służbę kuchenną i pokojewą.

PRZYRZĄD OSTRZĄCY NOŻE siecz­
karn i, boz odśrubywania takow ych n ad ­

zwyczaj dogodny w użyciu. Cena 3 z ł r , 
z przesyłką opłacona 3 złr. 30 ct. poleca 
Agencya handlowa Ju lian a  Topolniekiego, 
Lwów, Pańska 13. 1

Rutynowany

ekspedytor
pocztowo-telegraficzny

4535

snajdzie  n a ty c h m ia s t  s ta łe  nn iioszcze- 
l ie  p rz y  u rz ę d z ie  p ocztow ym  w  T uroe  
ko ło  C h y ro w a . P ł a c a  m ie s ię c z n a  z ł.  2 0  
i c a łe  u t rz y m a n ie . P o ro z u m ie n ie  lis to w n .

St a n i s ł a w  h o r s z o w s k i ,  L w ó w ,

Ossolińskich 12. Fortepiany, p ianina, 
harm onium  , in strum entu  mechaniczne :ari- 
Btony, m anopany etc.) Na raty. Cenniki 
gratis. 534

ze słodkiej śmietanki
w  p aczk ach  p ięe io -k i lo w y eh  po cenie 
z łr .  4  70 .  w y s y ła  pocztu za p o b ra n ie m  
m le c z a r n ia  w Putiatyncach poczta 

Rohatyn. 4549

4384

Ekstrakt o r z e c t o ir
do farbowania siwych włosów,

perfu- 
mera

wyna­
lazku A. Maczuskiego,

w Wiedniu, KSrntnerstrasse 19. 
Ekstraktem  tym. który wyrabiany jest 

z zielonych łup in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
Biwe włosy na  kolory: blond, szatyn, 
brunatny I czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten  przy myciu nie schodzi.
I flak. ekstraktu orzechow. zł. 3‘ -  
'/» „ „ P50
1 słoik pomady orzechowej „ 2 —
i/. i-_l i n  j, tt rj
1 flakon olejku orzechowego „ 2 —
' / 1  n n u i, P —
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 

i w składzie materyałów Al. Hubnera.

2 wagi mostowe
po 30 eetnarów , (klg. 4000), z żel&znemi 
traw ersam i, skalą i ruchomą waga, całkiem 
nowe i n ieużyw ane, niezbędne dU  każdego 
większego gosp o d arstw a , a każdej gminie 
nod grzywna złr. iOu urzedownie polecone, 
y ' tudzież

wagi do ważenia bydła
żda na  1 0 0 0  klg-., ze skalą i ruchomą 
gą z poręczami i schodami, nowe i n a ­
rwane, wszystkie 4  ze sławnej fabryki 
ganyl & C o ., silnie zbudowane, urzędo- 
ie cechow ane, pojedynczo, dla braku 
aiejsca b a rd z o  ta n io  do sp rz e d a n ia .

ienmobel und Waagen-Lager
I. S e ile r.tad te  12, im Hofgewelbe rechts 

in Wleli 4302

Parowa fabryka pierników
H- CZYŃ8KIEJ W JAROSŁAWIU

poleca znakom ity 4488

P I E R N I K  K R Ó L E W S K I
nadziewany konfituram i i m igdałam i, 

elegancko pakowany, sztuka 2 0  et. 
W łasne składy: LW ÓW  ul. Halicka, 

KRAKÓW Sukiennice.

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  38

poleca 4408

SOL
Francetisb-adzk^, KarDbadzka , Iwotd- 
e k ą , M anenbadzką i Morszyuaka ja- 
kotez Sol morską i kamieuaą do ką­
pieli rowni»ż do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

Drut kolczasty, podwójny cynko 
wanv, do ogrodzeń, 1 0 0  metrów złr. 
5, bez kolców złr. 4 Siatka dru­
ciana kolorowa do okien po z ;r 
1-30 za m etr Klosze druciane 
pólkuliste do przykrywania, śre­
dnicy 2 2 , 24, 26, 28, 30, u3 eui. 
po ct. 45 50 55 bu 65 7 U. 

4B & - Filtry węglowe do czyszczenia wo- 
dy, z w ężem , po złr. 2 , 3-5", 4 50, 

5-50. 7 50. Klozety torfowe patentowane, 
pokojowe, jed y n e  najzupełniei ubezwania- 
jąee od złr. 14- Bidety silne, z miska 

porcelanow ą po złr. 3'50
poleca 3626

A N  I O M  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plac Maryackl 1. 9.

Parkiety i posadzki deszczułkowe
onz wszelkie wyroby stolarski?

j a k o to : d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s to l ik i  o g r o d o w e  itd . 
po leca  fa b ry k a  p a ro w a

B R A C I  W C Z E Ł A E
w *  L w o w i e .  4410

Poszukuj* zakupna większej ilw.śoi m ateryałów , a t o : brusów sosno­
wych , dębowy h i jaworowych w róŻDy*h grubościach i długościach.

Zarząd dóbr Streptów
potrzebuje zaraz na osobny folwark

Obrotni agenci

wyjeżdżające na kuracyę do Krynicy

i  k l u c z n i c y

którzyby zająć się chcieli sprzedażą dozwo­
lonych ustawą losuw na rozpłatę miesię­
czną, mogą otrzymse wysoką prowizję, lub 
też w razie umowy nawet sta łą  m iesięczną i 
płacę. Oferty adresow ać: l ia n k -A b th e l

i'v.; Hat\anwgaC'“5.-eurs opiekę, towarzystwo i cale utrzymanie w n o w o
  otworzonym pensyonaeie dla pań i panien. Regulamin

żadanie rtoczla franco.
4551

Zgłoszenia do Zarządu dóbr S tre p ­
tów, poczta Zaleehów wielki.

H E R B A T E

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden p repa ra t  nie zost»ł 

jeszcze w ynalezionym k tó ryby mógł 
iść w porównanie z w odą w y t­
w a rza n ą  z K W I A T Ó W  LILfO- 
W Y C H  przez 1*1*. P L A N C H A IS  
R I E T  w ,P A R Y Ż U  dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cerv, dla spędzenia 
P IEG ÓW  i LISZAI 

W o P aryżu  ul. C au m art łn .  4 3 .W e  
Lwowie w  ap tekach PP.M ikolascha. 
Ruckera, W ew iórs lnego  i w  sk ła ­
dach perfum.

na
E m il ia  J iu r zy ń sk a

Krynica. 45 z4
P e la g ia  G o s ty ń sk a  

Lwów, Uoimów 3.

ł
♦

♦

w  : u 4 Ł ą z g a :

rosyjską, z plantacyj spółki 
kazańskiej

przewyborną w smaku , zapachu  i wydat-| 
nośei, funt po złr. 2 , 2-40, 3 , 3.60 i 4-80.

H e r b a t ę  C e y l o n
pół kilo złr. 1-80.

W yśm ien ite okruchy
pół kilo po złr. l -60 i 1 25 j

poleca 4529i
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY !

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.) I

7. AJ DELIKATNIEJSZE

MYDŁO H O R A

po

Przewyborną w smaku i zapaohu
przez SCE7j sprowadzane

ł l J S B B A T Y
■ i  c ^ i ń s k i @

złr. 2, 2 -OÓ, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

h e r b a c i a n e

po złr. 1-50 i P 7 C za h u t  =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel

ST. I ł M I E W i C U
we Lwęwie, Rynek I- 42.

Pośrednictwo
w k u p ie  i s p z e i la ź f

i dl* wszelkiego rodzsju transakeyi

z Paryżem i z FTancyą,.
Ekspedyoya zamówień.

Ułatwienia zwiedzającym Paryż.
A d re s : 3647

J .  W .  N e l in g e r

E D .  P I N A U D
i 3 7 , Bculevard cle S:.ra.aboure\ :

P A R  I S

Mydło Ixora mcWiko &i#zal*ca 
[ -wykwintnym i Irnatym  zapaclinn 

ale nadto posiada szczęsliw ji u la - 
SllOść spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Ucz 
przesady uii/.Tiiiujrniy, ż« liiydiu lo 
nie posiada rnwncgo sobie.

W Y K

03
Klim atem  najłagodniej f l I W  V  t ł i  sz*’ P^łobm iein i ro- 
ślinnością niijrezkoszniej I I  ^ ^ ^ Ł s z *  z pomiędzy wszyst­
kich miejsc kąp ie l°wych ■  ”  ^ ^ ^ " i n o r z a  p ó ł n o c n e g o .
Szczegółowe prospekty z padaniem najkrótszej drogi, jakoteż wszelkie 
wyjaśnienia rozsyła n* żądadic Zarząd  zdrojowy i właściciel zakła­

du O . C. W e lg e lt . 4426

Anf Aiiertfljtislcn BefuDi Se-aer i ,  nnfl t .  Aposto.iscDen Majcsiat-
Reicli ausgestattete, von der k. k. Lotto-Gofalls-Direction garantirte

XVI. S T A A T S - L O T T E R I E
1 ^ "  fiir Militar-Wohlthatigkeitszwecke. T p iy

♦ 3 .135  G e w in n s te  lin GssaiBBtl) traie yan j 7 0 .0 0 0  G ulden,
^  und z w a r:

f  1 Haiipttrcffer iuit 60.000 II., mit 2 Yor- mul 2 Nach tri f-
♦ fern a 500 U., 1 Jlaupttreffor mit 30.000 11., mit 1 Yor- mu*
♦ 1 Naehtreffer a 250 Ł , 2 Trcff. r stu 10.000 11.
^  19 Treffer zu 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Ti-effer zu 100 fl., endlieh Se- 
^  riengow innste im Gesammtbetrage von 30.000 fl.

S a Die Ziehtmg erfolgt nnwiderrnflich am 2 2 . Jani 1892 . 
m + WĘT’ kootet 2 fl. O. W.

| ł

!
4  4367

♦  ♦

Die naheren Bestim m ungen entliii.lt der Spielplan , welcher mit den Losen bei 
der Abtboilung fiir S taats-L o tte rien , Stadt, Iłiemergnsse 7, 2. Stoc-k im Jakober- 
hoffe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlieh z.u bekommen ist.

j f  D l«  L o s e  w e r d e n  p o r t o f r e l  z u ^ e s e n d e t .

W ien, M irz 1893. ^

Von der k. k. L otto-G efdlls-D irection  4
Abthellung der Staats-Lotterle. ^

„ S T A N Y “
Obwieszczenie.

Niniejszem poduję do wiaJoiności , ie  kamienioło-: 
my miejskie Trembowelskie, znane f  najlepszej jako ' 
8ci kamienia, objąłem w dzierżawę, w których wyra-i 
biają się rozmaite płyty chodnikowe, kostki do bruku, 
schody, odźwirki, stoły, ła w k i,  pomniki, toezydła, 
bruski itp.

Upraszam o łaskawe zamówienia, które niezwło­
cznie wykonuję. Ceny wyrobów kamiennych umiarko­
wane. Na żądanie udzielam cenniki.

M .  S t e i n i g ,  w  T rem bow li.

czasopismo społeczne i literackie
rozpoczęło z dniem 1. kw ietniu b. r. drugi kwartał 

sw ojego  i s tn ie n ia .
W walce przeciw tronom i o łta rzom , rozszerzył międzynarodowy 

sooyalizm rozkładową swą działalność i na nasz kraj wolny dawniej od 
zarazy. Osła zżjd zia ł*  część naszsj prasy  stoi w jego usłiigarh i z cała 
zaciekłością obcych przybyizów , narodowe nazze depcąc ideały, bałam uci 
naszą młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom.

podjęli i w alczym y wRzuconą społeczeństwu rękaw icę, myśmy 
Stanach przeciw  destrukcyjnej działalności czerwonego inteinacyońuru. 
Sądzimy, ze od walki, k tóra o losie naszym i całej naszej przyszłości zi- 
deeyduje, nikom u tnunąć  się nie wolno i zapraszam y w szystk ich , dla 
kogo wyrazy n a r ó d  i w ia ra  n ie  pustym ty ko są dź »jękiem, do ak ąaj- 
energiezniejszego poparcia naszych usiłowań. Nu mera 'okazow e wysyła­
my na żądanie gratis i franco. Pronum erata  wynosi: 4391

rocznie 4  z ł r . ,  pó łroezu ie  2  z l r . ,  k w a r ta ln ie  1 z ł r .

A d res  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  Stanóiu: Lwó , Arscnalska 6.

‘S K S K S i i ^ N I r '

J .

> 1  A < ;  A / . Y  >

D R E Z L S R A  I S Y N Ó W
znacznie powiększony 

Lto Owlo, piwo Kapitulny 
z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 3 7

i .  a

K u n p le tn e  wyurawy od najsk rom nie j­
szych do najbogatszych.

P łó tn a  tum burskie (L angner*  i Synów). 
Stołowa bielizna (R egenhardta  i Ray 

manua).
Drelichy libe iy jne  i na m at-race. 
Ręczniki, chustk i do nosa.
Bielizna męska.
Bielizna system u _Dr. Jagera  i księdza 

Kneippa.
Seh irting i i Szyfony (Schrolla i Syna). 
W eba Kling na bieliznę i prześcieradła. 
Flanele, Barchany kolorowe i białe

poleea 4 5 1 7

Satyny  Kretony fraocuskie. 
Pończochy i skarpetki (M ichla)
Ceraty i gutaperchy 
F ira iiii, Clio niki, Portyery.
Dywany angielskie (S. Grossleja).
Kapy n» łóżka i stoły, gobelinowa, 

utreebtow e, wełniane i gobelinowe. 
Koce wełniane system u Dra Jiigera i 

sławuckie. — Koce na konie.
Chustki w ełniane damskie,
Owcza wełna, bawołna i wata. 
ł.óżka żelazne i w kładki druciane, 

t Łóżka dzieoinne z siatkam i.

Dyplom
honorowy

1890
Warsjawa,

W ielki skład najgustowniej szych i najnowszyoh materyj na meble, 
Własnego wyrobu doborowa pościel, kołdry 
I m aterace Poduszki pierzane I wełniane

Siennik i  z w y k łe ,  sprężynowe itp .  rzeezy.
Cenniki i próbki na żądanie g ratis i franco.

Medal
zasługi

1877.

Ceny zniżone o 15%.

TOW ARZYSTW O POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarójestr»wane z poręką ograniczona i giihwencyonowane przez 
W ysoki Wydz/.ał krajowy we Lwowie

poleea swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p asy do m a s e y u , l in y  k a fu r o w e  ł p r o m o w e ,  g u r ty  d o  w y -  
b lja i i ia  w ózk ów , c h o d n ik i n a  k o r y ta r z e  I t. p.

siatki do łó W z e k ° j^ ob? e ’ J®'5® to : nakryeia salonowe na stół, flrauki do okien, 
sieci na koni* od m u t ' " 11? ' 11’ torebki m yśliwskie, ham aki, sieei do polowania, 

en i śniegu itd. wykonywano bywają starannie n a  osobne
m , namówienia.
Towarzystwo posiada swe . n i
jow y; to Pmtmyilu Bazar im 7  u  w  Lwotcic Centralny Bazar kra-
towezo towarzystwa handlowego . i w Stanislawomc Bazar powia-
dlowe . w Dcbicy Towarzsstwo Towarzystwe produkcyjne i lian-

ndlowe; to Tarnowie h a n J tl  A. Swiderskiego.
O o n n l k i K r * t l B  1 f r a n c o .

M a rc e li S w iech ow sk i. L  n__________________________L eon  P a s to r .
Ta.r.TT1

■ W ł l ł ł ł ł ł ł ł ł ł W t ł H H ł

H a u t o r  n y m i t u i y  +

c. i urz. salic. alcyjmii Baniu Mmm
kupuje i sprzedaje 

whsbj K tk ie  e f e k t a  i m o n e t y  
po korale dziennym najdokładniejszym , nie llcząe 

żadnej prowlzyl.
Jako dobrą i pew ną iokacyę poleea:

4‘|,*/e listy hipoteczne  
5 ° /e  listy hlpoteczue premiowane  
5*/. listy hipoteczne bez premii 
41/ ,6/, listy Towar*, kredytowego zlwmsklego 
4•/»•/. listy Banku krajowego 
4>/ł «/. pożyczkę krajową galicyjską 
4•/. pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
5 /. pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 ,/ ł , |i pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

£> 4 '/ ,• / ,  pożyczkę proplnacyjoą węgierską
As 4“/e węgierskie obligacye ludemnizM*yjne
A  k tó r e  to p a p ie r y  K a n t o r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o tec zn eg o  

zawsze nabywa i s p r z e d a je

po cennch  n njkorzystn le jecycłi .
Vwaga: Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościow e, tudzież, za p a d łe  kupony za  g o i  . . ę ,  bez wszelkiego 
po trącen ia  , zaś zam ie jscow e , jedyni# za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztor

Do efektów, a  których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kupenewych, za zwrotem kosztów, które sam ponesi.

■ ą f H ł ł t t ł H ł t ł  W t t W ł ł

V t t r n i  i M i  Filiera i S p i i  we Lwowie
s ą  d o  n a b y c i a  d r u k i ;

ępmzmomomom&MzmomomomomDM
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa a!

U

D r «  G r o l i s ’ i i

4199uniwersalny

proszek do potraw
(w p ro w ad z o n y  w ro k u  1.857).

Dietetyczny środek pomagający trawciniu.
Do nabycia praw ie we wszystkich aptekach i droguetyach Austro-W ęgierskiej

monarchii.

Cena uiałegi) pudelka 84 et., dużego zlr. 1-26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką .,D r . G o lis -  i zamkniąte 

protokołowaną m arką, następnie etykieta z podpisem : Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „ D r .  G61is"a u n iw e rsa ln e g o  p ro sz k u  do p o t r a w - .

W y łą c z n i  p r p d u e ę n c i  (o d  ro k u  1 8 6 S )

Dr. Józefa Colis’a Następcy
WicdoH, 1. Słopliaiisplatz 6 (Z»vettlhof).

R o z s y łk a  h u r l c w u a  i d ro l-o a .

D l a  m ę ż c z y z n !

Najpiękniejszym  wynalazkiem obecnych czasów j«st bezsprzecznie galw a- 
niczno-elektryczny ap ara t do aam aistnego u ż y c ia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skuteczno m. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatw y i pvosty sposób użtc i* . Nosi sic 
niew idocznie w kieszeni kamizelki. -  O pis p rz y rz ą d u  darmo. -  
W zam kniętych kopertach za nadesłaniem  1 0  ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy .1. A u g e u r d d ,  W icn, I  Sci.uler-

stra -se  16.

4300

IB l\AT0WIC2
poleca

ni<‘£Au «><lne, w y p r o b u w n n e  drndkt do w y  
w a b i i i n i a  w i e l k i c h  p l u m .

a m a n d i n m  usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A1*SE!NA wyciąga plamy tłu- 
te z m ateryj jedw abnych ko- 
o ro w y e h .........................................

A U E T IN A  niszczy plamy a lka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LŁN A  wywabia plamy 
tłusta  i potowa, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 2 0  ct, 
e a i y .............................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .............................

E T 1 L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, traw y, lakierów i smoiy 
flakon . . . .  . . . .

J A Y E L lł iA  wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon .......................

K W A S E K  w lasoczkaoh używa 
się do czyszczenia palców i  a- 
lam en tu , laseczka . . . .

ot.

25

25

25

30

08

25

20

05

K O R ZE Ń  m ydlim y  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh p«kieeik 
po 2  ct. i ....................... 40

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . . . 25

O D A L IŃ A  usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKS A L IN  A wywabia plamy a- 
tram entowe, rdzaw# i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

O U lL A JA  materje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze
‘łu jla i tra c ą  p lam y  i  o-l-y-Se-

35

25

ją  świeżość1, przytem  kolor ma- 
*01,terji nie f.raol, pakiet 

W Y SK O K  te rp e u ty u o w y  usuwa
plamy pokostowe, olejns i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane s brudu i 
kurzu

16

25

W Nwbyń można we Lwowie w ufelepach własnych nlica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Bóg Wałowej i. -5  _  
W Krakowie Buklennlce i. 20. — W Czerniowcach

K y n e k  1. 2 . 31

STANISŁAW  W OZNIAK
zegarm istrz

" '* ^Yiowle, ulica Akademicka I. 8
poleca swój skład

U L
sz w a jc a rs k ic h  k ie szo n k o w y ch , s c h w u rz w a ld sk ic h  

1 w ie d e ń sk ic h  śc ien n y c li.

Wszelkie rep e rac je  z prowin yi przyjmuje i takowe 
jak  najlepiej i najtaniej wykonuje.

Przed naśladownictwem chroni wzór | marka.

S ó l  ż o ł ą d k o w a
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w  Stockerau.
Od bardz* w ie lu  lat w y p ró b o w a n y  środek dyct tyczny ,  u łatw ia-  

i jąey  trawien ie .  Niszczy z łe  soki żołądkowe,  niezrównany do utrzymania  
i regu low ania  strawności.  I )o s ta n !e w« w szy s tb ich  aptekach Iw ow .k ic l i .

C e n a  p u d e l R a  7 5  c t .  4^
R ozsy łka  ra z a lic .k ą ,  n ie  mni*j jednak , jak  dw a puds łeozka  ed razu.

Skład glowny w aptece Juliusza Schanmana w Stockerau.

W yjaw  przychodu plebanii, fi 

Wykaz wolnych kapitałów plebani

Wyborne l|!f f  I f ifF f
nieklejone I f l l L l

z Praw dziw ych b ibu łek  francuskich
poteca
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Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  STOLARSKA

me grooroI«, u l ic a  8*I?!totiia  I. 1$
w y k o n u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  p o  j a k  i i a j u u i i a r ń o w a ń s z y c h  c e n a c h .

W ykaz pobożnych fundacyj
po cenie 50 ct. •«  librę.

pocztowymPieniądze prosimy nadsyłać przekazem 
z dołączeniem 6 ct. za l is t przesyłkowy

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
u l l n a  I ,  t 3 j .

lo a o a o a c a o H o a o a o B O ii o i o t a o s l

W y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  T e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i . Z  d m k & f u i  i l i t o g r a f i i  F i l i e r a  i  b p ó ł k i .  ( T e l e f o n u  N r .  l H A a ) .


